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Czy potrafisz sobie wyobrazić mi czko zbudo- 
wane z 30 000 000 klocków?! A może wiesz, gdzie ono 
jest? Tak, to LEGOLANDO, który znajduje się w Dan 


w miejscowości Billund 

Wycieczki do LEGOLANDU — i nie tylko! — już od 
dwóch lat organizuje agencja „SOVPOLDA TOURS 
Za jej pośrednictwem do tej pory Billund odwiedziło 
prawie 10 tysięcy młodych turystów 

Kolejna nagroda w naszym konkursie to jedna 
z trzech wycieczek do Legolandu ufundowanych 
przez „Sovpoldę'' 

Wystarczy: zebrać 21 specjalnych kuponów druko- 
wanych w naszej gazecie w styczniu, lutym i marcu 
1992 roku 

Trzeba: włożyć je do koperty i do 15 kwietnia 1992 
roku wysłać pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: Wie- 
Iki Konkurs. Nie zapomnijcie o własnym nazwisku 
i adresie. Kupony będą numerowane od 1 do 26 (po 
jednym w każdej gazecie). Nadesłane kupony nie 
muszą mieć numerów kolejnych, ale musi ich być co 
najmniej 21 

Można: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród przygoto- 
wanych specjalnie dla Was. Między innymi: wycieczki 
do Londynu i Legolandu, 
najnowsze rowery, desko- | 
rolki, walkmany, zabawki 
znanych firm zachodnich, l 
książki i albumy wydawnic- l 
twa BGW, Panda, Egmont 
American (Disney), kasety | 

1 
1 
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KUPON 


wideo i płyty kompaktowe, 
superkoszulki „Świata 
Młodych”. 

To naprawdę nie jest tru- 
dne! Kupuj „Świat Mło- 
dych'", zbieraj kupony. Na- 
grody czekają! : X 
Fot. JACEK ŁOPUSZYNSKI 


Konkurs, konkurs, konkurs... 


SAIL GDYNIA 92 


Sto jachtów.i żaglowców skupionych w Sailing Training As- 
sociation od 7 do 10 sierpnia w Gdyni! Festyny, defilady załóg, 
koncerty, wielka parada! Święto żeglarskiego świata, w którym 


możesz wziąć udział... 


„Gdyńskie Żagle'92' to część Małej Operacji 
Żagiel rozgrywanej na Bałtyku. Jej przebieg 
widać na załączonej mapie. Z nią właśnie wiąże 
się konkursowe zadanie. 

W pustych miejscach wpisz nazwy portów, 
przez które będzie prowadziła trasa. Mapkę 

"wytnij i nakle] na kartę pocztową, na odwrocie 
podając swoje imię”i nazwisko oraz dokładny 
adres,„sKartę "wyślij do 25 marca 1992 r. pod 
adresem: 


„Latający Holender” 

Telewizja Gdańsk 

ul. Sobótki 15 KLUB 

80-247 Gdańsk OCEANÓW © 

„Sail Gdynia'92' 

Nagrody to dziesięć miejsc w Bazie Obozowej 
„Bryza”' w Gdyni w dniach 6-11 sierpnia (noclegi 
i wyżywienie) oraz uczestnictwo we wszystkich 
imprezach Małej Operacji Żagiel. Powodzenia. 


al 
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Ja też się jąkam! 


Piszę w sprawie listu Alf z numeru 10. 
Droga Alu, mam taki sam problem 
Śmieją się zę mnie nawet kuzynki! 
W takim przypadku jak nasz, rada typu 
„zignoruj to” nie działa. Ale nie zała- 
muj się! Nawet sławni ludzie mają wady 
wymowy. Głowa do góry! Jestem pew- 
na, że połowa Twolch kłopotów wynika 
ze strachu. Ćwicz więc dalej, a jeśli 
usłyszysz docinki — uśmiechnij się 
I uszy do góry! To działał 

Aśka 


Kto sprzeda jamnika? 


Kocham jamniki. Wiem, że większość 
ludzi nie przepada za tą rasą psów, ale 
ja chcę mieć właśnie jamnika. Udało mi 
się uzyskać zgodę rodziców, ale nl- 
gdzie nie mogę kupić psiaka za sumę 
nie przekraczającą możliwości ucznia 
1 klasy szkoły średniej. Może za pośred- 
niótwem „ŚM” uda mi się znaleźć ko- 
goś, dla kogo ważniejsze będzie dobro 
psa niż zysk z jego sprzedaży, Takiemu 
człowiekowi ofiarować mogę dozgonną 
wdzięczność i prawdziwą przyjaźń. 

Marzena z Zakopanego 

Podobne listy drukujemy w „Redak- 
cyjnej Poczcie”' rzadko, tym razem jed- 
nak zrobiliśmy wyjątek — baliśmy się, 
że prośba Marzeny zamiesżczona 
w Biurze POD może nie zostać zauwa- 
żona przez naszych czytelników. Listy 
z ewentualnymi propozycjami prześle- 
my Marzenie. 


Kocham aktora 
i jestem szczęśliwa! 


Wiele z nas, nastolatek, kocha się 
w ekranowych bądź muzycznych ido- 
lach i widząc beznadziejność swego 
uczucia, myśli o samobójstwie. To bez 
sensu! Przecież wasz ukochany nawet 
nie wie o waszym istnieniu. Ma zresztą 
wielbicielek na pęczki nie tylko w dale- 
kiej Polsce, ale i na swej własnej ulicy 
obok. Poza tym prywatnie jest zupełnie 
inny na scenie czy ekranie. Ma własne 
życie, które, być może, wcale by wam 
nie odpowiadało. By to sprawdzić, trze- 
ba spróbować zbliżyć się do niego... 
Więc po pierwsze, weźmy się do nauki! 
Wyobraźmy sobie taką sytuację: Jesteś 
w bajecznym Hollywood i spotykasz 
wymarzonego Toma Cruise'a, Sylwest- 
ra Stallone czy Kim Basinger. | co? 
Nawet się nie odezwiesz, bo w twej 
głowie tkwią jedynie pojedyncze zdania 
zapamiętane wyrywkowo z przegada- 
nej lekcji angielskiego... Nie wyklu- 
czam też, że zaniemówisz z wrażenia, 
ale to inna sprawa. Po drugie, podróże 
kosztują. Trzeba by więc już teraz za- 
cząć oszczędzanie pieniędzy... Daję 
wam (i sobie) takie „„zbawienne”' rady, 
bo sama oszalałam na punkcie Patricka 
Swayze. Wtargnął w moje życie bez 
niczyjej zgody i teraz się w nim szaro- 
gęsi. Mimo to wcale nie zamierzam 
popełniać samobójstwa. Żyję sobie 
spokojnie, patrzę na wiszące naścianie 
9 plakatów i kocham Patricka. Wami 
życzę tego samego! 

Agata 

Co sądzicie o radach Agaty? Nam 
wydają się w dużym stopniu słuszne. 
A.jeśli nawet nauczywszy się już mówić 
płynnie po angielsku i uciuławszy sumę 
potrzebną na podróż stwierdzicie, że... 
przeszło wam i nie macie po co jechać 
do Hollywood, to nic straconego. Jest 
„na świecie tyle ciekawych miejsc, które 
warto zwiedzić! 


„Supermaskotka” 


Chcę pochwalić się moją hodowlą. 

Mam własnego chomika. To moje pier- 
wsze w życiu zwierzątko. I bardzo jes- 
tem z niego dumna. Mój chomik najbar- 
dziej lubi jeść marchewkę, koniczynę, 
paprykę, jabłka, banany, kukurydzę, 
orzechy, ser biały i żółty. Pije mleko 
i wodę. Waży 16 dag. Lili (tak ma na 
Imię) przez cały dzień śpi. Ma śliczne 
długie futerko. To nietypowe u chomi- 
ków — kiedyś ją karmili lnem, może 
dlatego? Jest moją najwspanialszą 
„maskotką”. 


Ania 


Będę dziś niedobra. 

Prosimy Was zawszo o podawa- 
nie adresów domowych, ponieważ 
nie wszystkie listy możemy wydru- 
kować, a tylko adres umożliwia nam 
udzielenie porady. Jeżeli nadawca 
przysyła anonim, to... mogę podej- 
rzewać, że nie traktuje swego pro- 
blemu poważnie. 

Tak właśnie sądzę o autorach 
listów, które postanowiłam dziś za- 
cytować. 

Po raz pierwszy zakochałam się 
naprawdę. Moim wybrańcem jest 
przystojny niebieskooki ministrant. 
Nie mogę bez niego żyć. Jednak mój 
kłopot nie tkwi w tym, że się zako- 
chałam, bo miłość to piękne uczu- 
cie, lecz w tym, że ta miłość może 
się rozpaść. Paweł jest blisko spo- 
krewniony z moim najgorszym wro- 
giem. Boję się, aby pod jego wpły- 
wem nie zmienił o mnie zdania. Co 
mam w tej sytuacji robić? 

Żaba 

Odpowiedź: Nie bać się, Żabo, 
przypomnieć sobie Romea I Julię. 

To była miłość od pierwszego 
wejrzenia. Nasze chodzenie trwało 
około miesiąca do momentu, gdy 
moja kuzynka, która była zazdros- 
na, zrobiła mi kawał i napisała do 
Tomka list w moim imieniu. Tomek 
opowiedział mi treść listu. Wszystko 
to było kłamstwem, starałam się mu 
to wytłumaczyć, lecz chyba mi nie 
uwierzył, bo po trzech dniach ze- 
rwał ze mną. Wciąż o nim myślę, 
tęsknię i nadal go bardzo kocham. 
Kochana redakcjo, pomóż. 

Załamana Donia 

Odpowiedź: A czy teraz Tomek 
chodzi z kuzynką? Jeśli tak, to teraz 
Twoja kolej napisać do niego list 
w jej imieniu... 

Marcin przyjechał na wakacje do 


Co zrobić ztym fantem... 


mojej miejscowości. Wtedy go po- 
znałam. Cały czas był dla mnie miły 
i sympatyczny. Niestety napisałam 
do niego list, w którym zapytałam, 
czy chce ze mną chodzić. Od tej pory 
już nie było tak jak dawniej. A może 
to nie z powodu listu, tylko dlatego, 
że mieszka daleko ode mnie? 
K. V. 
Odpowiedź: A zawsze mówiłam, 
dziewczyny, nie wyskakujcie z wy- 
znaniami, nie proście chłopców 
o chodzenie, a zwłaszcza nie pisz- 
cie listów z propozycjami na wstęp- 
nym etapie znajomości. Czy mogła 
go odstraszyć odległość? Nie są- 
dzę. Może po prostu zapomniał? 
Mój chłopak chodzi do tej samej 
szkoły co ja. Kiedy jest w towarzyst- 
wie kolegów, to nawet wstydzi się 
powiedzieć mi „cześć ”, tylko udaje, 


NU 


że mnie nie widzi. A kiedy jest sam, 
zachowuje się normalnie. Czy tak 
zawsze jest z chłopakami? Czy on 
jest aż tak wstydliwy? 

Fasola 

Odpowiedź: Tak to bywa z chłop- 
cami w pewnym wieku (nle napisa- 
łaś w jakim, więc się domyślam). Za 
jakiś czas, gdy jego koledzy ujawnią 
się, że też mają dziewczyny, będzie 
już normalnie. 

Nie wiemy co zrobić z tym fantem, 
który chodzi do ósmej klasy. Na 
swój wiek jest niski, ale nam to nie 
przeszkadza, bo jest bardzo ładny. 
Któregoś dnia wydało się w roz- 
mowie, że wszystkie trzy właśnie 
w nim się bujamy. O mało nie po- 
kłóciłyśmy się z tego powodu. Każ- 
da z nas chciałaby go mieć dla 
siebie, ale stwierdziłyśmy, że naj- 


lepszym wyjściom będzie, jośli sam 
wyblerzo. Trzeba tu wspomnioć, żą 
on nia przechodzi koło nas obojąt 
nia robi głupie miny lub sią 
śmiojo. Na ostatniej dyskotace ki|ką 
razy do nas podchodził, alo Zawszą 
brakowało mu odwagi, żaby którąś 
z nas poprosić. Co mamy robić 
żeby mu sią nie narzucać, bo włedy 
mógłby sobie o nas wyrobić złą 
opinię 
„Płaszek”, „Jaglellonka” | „Przydą. 
wka” 

Odpowiedź: Obawiam się, że Jeśli 
wystąpicie wszystkie trzy, lo on nie 
wyrobl soble o Was złoj opinii, tylko 
silę wystraszy, Wyjścia są dwa: albo 
zagracie w marynarza, która z Wąs 
go dostanie, albo... będziecie dalej 
czekać. Ale on może nigdy nie zdo. 
być się na odwagę. Przypomnijcia 
sobie królewicza Parysa. Też miał 
do wyboru trzy boginie. W życiu by 
się nie zdecydował, gdyby nia... ła 
pówka. Krótko mówiąc, wygra ta 
która będzie miała największą siłę 
przebicia. 

Podczas wakacji poznałam Krys- 
tiana i Mateusza. Z Krystianem cho- 
dziłam cały miesiąc, a z Mateuszam 
cztery miesiące. Krystian myślał, że 
chodziłam tylko z nim, a Mateusz, że 
tylko z nim. I do tej pory obaj tak 
myślą. Co mam robić, żeby ich nie 
urazić? Obydwu darzę dużą sym- 
patią. Dalej tak być nie może. Pro- 
szę, Omego, wydrukuj mój list, mo- 
że któryś z nich przeczyta i zro- 
zumie. 

Ewa 

Odpowiedź: Może obaj zrozumie- 
ją. Ale zapewniam Cię, że obaj będą 
urażeni! Najważniejsze, że Ty zro- 
zumiałaś, że „TAK BYĆ NIE MOŻE 

Kocham go, a on kocha mnie. Co 
robić? 

Zrozpaczona 

Odpowiedź: Robić wyłącznie to, 
co serce dyktuje, ani o milimetr 
więcej, 

Do usług. 

Wasza OMEGA 


ZA DARMO 


OPŁATĘ POCZT 


Możecie do nas pisać 
za darmo. Wystarczy 
wyciąć zamieszczony 
obok kupon i nakleić na 


W tym roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i w Biurze 
POD. Pierwszeństwo w kolejce do 


UIŚCI A kopercie. Zasada ta nie druku będą miały listy, do których 
; dotyczy rozwiązań dołączycie co najmniej 8 kuponów 

z Kleksem. Zasada ta obowiązuje 

CEO - WOIELAGJ również w naszym nowym Kąciku 

m te bez normalnych Życzeń. Jeśli chcecie, by na ła- 

znaczków nie biorą mach „ŚM” ukazały się Wasze 


- gród. 


Witaj, drogi „Świecie Młodych"! 

Jestem Twoją stałą czytelniczką i mam do 
Ciebie ogromną prośbę, zresztą nie tylko jal 
Otóż „Śwłat Młodych” jest gazetą nie tylko 
dla 12, 14-latków, ale czytają Was 8-, 9- 
i 18-latki, a nawet 20-latki i powinniście 
myśleć o nich wszystkich. 

Chodzi mi o to, że drukujecie plakaty 
i wiadomości o gwiazdach zagranicznych (co 
mi absolutnie nie przeszkadza, bo i ja nie- 
które z nich lubię), ale o sławnych I mniej 
sławych plosenkarzach i zespołach polskich 
drukujecie bardzo mało, od przypadku do 
przypadku. A warto o nich pisać! Bardzo 
wiele młodzieży lubi polskich plosenkarzy 
i chciałoby więcej o nich wiedzieć. Wiele 
nastolatków ucieszyłoby się na przykład 
z plakatu Sylwii, Magdy I Kasi Fronczews- 
kich, Marysi Sadowskiej, Gabrysi Owsiak, 

Natalii Kukulskiej i jej sławnej rodziny muzy- 
cznej. Wprawdzie był w „ŚM” wywiad z Na- 
talią, który mnie bardzo ucieszył, ale mógłby 


udziału w losowaniu na- 


gratulacje czy pozdrowienia w od- 
powiednim terminie — piszcie 


być trochę dłuższy i bogaciej opatrzony 
totosami. O Krzysiu Antkowiaku to chyba 
zapomnieliście, o Majce Jeżowskiej też, 
o Urszuli, Lombardzie, Kombi, Top-One i 
wielu innych wykonawcach. A przecież jeżeli 
„Śwlat Młodych” tego nie zrobi, to tym 
bardziej inne gazety, bo tam są tylko za- 
graniczni piosenkarze, a dla polskich nie ma 
miejsca. Myślę, że znajdziecie dla nich miej- 
sce. Bardzo proszę, wydrukujcie ten list 
I napiszcie, co o tym sądzicie. 
Agnieszka N. z woj. lubelskiego 
OD REDAKCJI: Co o tym sądzimy? Za 
odpowiedź niechaj wystarczy małe zesta- 
wienie. W tym roku zamieściliśmy już plaka- 
ty: T. Love, Róż Europy, Pokolenia, Lecha 
Janerki, zdjęcia zespołów Ira I Armia, wiado- 
mości o Nazarze | Acid Drinkers. Tydzień 
temu ukazał się wywiad z Marysią Sadows- 
ką, w numerze wtorkowym plakat Czerwo- 
nych Gitar, a dziś możecie przeczytać o An- 
nie Jantar | wywiad z Jarosławem Kukuls- 
kim. | nie spoczniemy! 


z miesięcznym wyprzedzeniem. 
Gdy nakleicie na kopertę nasz 
bezpłatny znaczek, powinniście li- 
czyć się z tym, że przesyłka „pole- 
żakuje'”' dodatkowo na poczcie ok. 1 
10 dni, oczekując momentu wyku- l 
pienia przez redakcję kolejnej 
partii listów. 


VWRSAHARTAH Z 


© Jestem ciemnowłosą czternastolatką o dużym poczuciu humoru. 
Uwielbiam Roxette | NKOTB. Moim hobby jest gra na gitarze 
| koszykówka. Lubię filmy wideo — szczególnie komedie i horrory. 
Odpiszę na każdy list. Aleksandra Gąslorowska, ul. Kamienna 29, 
67-100 Nowa Sól, woj. zlelonogórskie. © Mam 11 lat. Uwielbiam 
czytać przygodowe książki | słuchać muzyki (obojętnie jakiego 
zespołu). Moim ulubionym przedmiotem jest język polski — pewnie 
dlatego lubię pisać listy. Proszę, piszcie do mnie, bo zanudzę się na 
śmierć. Krystyna Plechocka Slecieborzyce 22c/1, 67-130 Sieciebo- 
rzyce, woj. zielonogórskie. © Mam 14 lat, jestem małą, piegowatą 
blondynką o niebieskich oczach. Nie mam poczucia humoru i jestem 
zakompleksiona. Kocham zwierzęta, szczególnie konie, żaby i psy. 
Uwielbiam muzykę disco i poważną. Kto mi pomoże patrzeć na świat 
pod innym kątem? Magdalena Pióro, ul. Koszalińska 17, Olsz- 
tyn. © Mam 12 lat i chciałbym korespondować z młodzieżą z całej 
Polski, w wieku 10-18 lat. Uwielbiam zespół Roxette. Odpiszę na 
każdy list. Marcin Andrychowski, ul. Malczewskiego 19/11, 81-817 
Sopot, woj. gdańskie. © Mam 13 lat i 168 cm wzrostu. Lubię słuchać 
spokojnej muzyki, marzyć i jeździć na rowerze. Chciałabym nawią- 
zać jak najwięcej przyjaźni z dziewczętami i chłopcami zcałej Polski. 
Proszę, dołączajcie znaczek na odpowiedź. Marta Zając, Wełcza 307, 


34-222 Zawoja, woj. bielskie. 


Załatwić z samym sobą 


Gnam do redakcji w pośpiechu, bo 
już późno. Daję szybkiego nura 
w podziemne przejście pod ulicą 
| omiatam okiem, codziennym zwy 
czajem, zabazgrane ściany — co tam 
też nowego się pojawiło? | nagle 
przykuło mnie do ziemi. Na jasnej 
marmurowej płycie stol jak byk: EWA 
DROBNIK. To ja jestem wpisana w tę 
ścianę. Ja! | choć nazwisku nie towa- 
rzyszy żadne obraźliwe określenie, to 
ono samo wygląda w tym miejscu, 
pośród rozlicznych plugawości, jak 
brzydki ordynarny wyraz. 

Stoję ogłuszona, ogłupiała, bezrad- 
na. Scena jak z powieści. Sytuacja 
Jest absurdalna | bez wyjścia. Nie 
mogę zrobić nic przeciw temu, że 
zostałam przez kogoś nie wiadomo 
dlaczego wpisana mściwie w tę ścia- 
nę. | w mur koło sklepu z rybami, 
iw szybę witryny zakładu optycznego, 
i w drzwi windy, i jeszcze w inne 
miejsca, o których nie wiem. Roz- 
dzwoniły się telefony od znajomych 
— jestem na murach Pragi, Ochoty, 
Żoliborza, we wszystkich podziem- 
nych pasażach Warszawy. Dlacze- 
go?! 

Koszmar, który mi się na szczęście 
nie przydarzył. Wyobraziłam to sobie, 


Nauczyć się z nim żyć 
zmienić? Musi „rozwalać” 


kiedy przeczytałam Informację praso- 
wą o swolstej zomście uczniów na 
nielubianym  wożnym szkolnym. 
Upstrzono jego nazwiskiem cało mia- 
sto. Akcja rozwijała się konsekwont- 
nie | nieprzerwanie miesiącami, 
wciągała dziesiątki ludzi zupełnie 
przypadkowych, którzy nigdy na oczy 
nie widzieli owego wożnego (nie wy- 
mienię jego nazwiska, nie przyłożę 
ręki do rozszerzenia się tej kampanii 
na cały kraj). Pomysłowe — co? Bez 
żadnego obraźżliwego epitetu można 
załatwić człowieka na cacy. Cóż za 
finezja! 

Mało finezyjnie za to rozprawiono 
się z Martą. Dostaliśmy od niej taki 
list: 

Mam 13 lat. Nie jestem specjalnie 
ładna, ale pocieszam się tym, że są 
dziewczyny brzydsze ode mnie. Chło- 
pcy interesują się mną, bo mam po- 
czucie humoru I jestem chyba miła, 
staram się być koleżeńska. Od pew- 
nego czasu moje koleżanki (tylko nie- 
które) mówią mi, że jestem dziwką. 
Gdyby mówiły to tylko mnie, jakoś 
bym to przeżyła, ale one rozpowiada- 


LAWINA 


Ją o tym wszystkim dookoła. Nioktórzy 
w to nie wierzą, ale są toż tacy, którzy 
w te bzdury uwlerzyli I toraz nie chcą 
mnie znać. 

Dlaczego to robią? 

Nie wiem, co mam robić, Jak mam 
wszystkim molm byłym przyjaciołom 
wytłumaczyć, że to nieprawda? 

Błagam, pomóżcie! 

. Marta 

Co ma zrobić Marta? Jak się bro- 
nić? Stanąć na środku miasta | krzy- 
czeć: „To nieprawdal'”'? 

Jak łatwo puszczamy w świat 
w chwili złości, dla głupiego żartu, 
z zazdrości krzywdzącą opinię o czło- 
wieku. | potem, kiedy ona do nas 
wróci, nie jesteśmy nawet świadomi 
swojego autorstwa, widząc w niej 
tylko potwierdzenie wydanego kledyś 
przez siebie pochopnego sądu. To 
nas wyzwala z wyrzutów sumienia, 
jeśli im pozwollliśmy się w sobie 
zalęgnąć. A jakiś człowiek chodzi 
z ohydnym garbem, z którym się w ża- 
den sposób rozstać nie może. W po- 
czuciu bezradności i niezawinionej 
krzywdy zamyka się szczelnie w so- 


NN OE 
A 


=" PANIE PROFESORZE, > 
ZĘZZZ » 


= 


KTO NIE HCE ) 


= zizywĄC, |) 
- SĘ POD WACH, 


PE M2 


czy może próbować go 
lubiącą się, zżytą klasę? 


Czy czasem bywa pożyteczny? O swoich klasowych 
lizusach dziś mówią uczniowie jednej z warszawskich 


szkół podstawowych. 


W mojej klasie są na pewno ze cztery 
lizusy. Poznaje się lizusa na przykład po 
tym, że podlizuje się nauczycielom 
i uczniom, jest zawsze ładnie uczesany na 
prawy boczek, przychodzi po niego mama. 
Lizus skarży się wszystkim i nie zrobi 
nawet dwóch pompek. Osobiście lizusów 
nie lubię. (Bartek) 

Chodzą bez przerwy koło nauczycielek 


i przymilają się! Zawsze zgłaszają się na 
ochotnika do różnych prac. Myślę, że lizu- 
sów trzeba by wytępić (nie wiem tylko jak), 
bo dają zły przykład innym uczniom. (Anna) 

W naszej klasie są lizusy. Lizusa można 
rozpoznać po tym, że podlizuje się pani. 


Chodzi za panią na przerwach. Chce za- 
wsze robić jej herbatę. Podlizuje się też 
innym dzieciom, bo chce, żeby wszyscy go 
lubili. Nie lubię lizusów! (Marta) 

Lizusy często siedzą w pierwszych ław- 
kach. Zawsze słuchają na lekcji. Jeśli pani 
zada jakieś trudne zadanie, lizusy rękoma 
niemal wydłubują jej oczy, tacy są aktywni. 
Podlizują się tym, że zawsze chcą zrobić 
coś dla pani. Są egoistami. Mimo że klasa 
ich nie lubi, to jednak dobrze im się wie- 
dzie. Pani nigdy nie wyrzuci lizusa za drzwi 
ani nigdy go nie ukarze. Lizusami wcale nie 
muszą być prymusy. Myślę, że lizusy nie są 
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bie albo agresywnie reaguje na swoje 
otoczenie. 

Kto z nas jest bez grzechu? Nawet 
najznamienitsi przedstawiciele spo- 
łeczeństwa z wyżyn trybuny sejmo- 
wej i ministerialnych foteli wylewają 
na oczach całego świata kubły pomyj 
na swoich przeciwników politycz- 
nych. „Pan kłamie” — to najłagod- 


się do nich jak koty. Dlatego ja nie koleguję 
się z lizusami-skarżypytami.(Małgośka) 

Nasz klasowy lizus chodzi lepiej ubrany 
od innych. Nikomu nie pomaga, dba tylko 
o swoje oceny i swój wygląd. Lizus jest 
przeważnie pupilkiem nauczycieli, którzy 
chwalą go, bo taki grzeczny. Mamy lizusów 
zwykle są takie niemiłe dla innych jak oni 
sami. Lizusy to w większości ludzie bogatsi 
od innych. O lizusie myślę, że jest tym, kim 
ja nie chciałabym być. To znaczy: wyróż- 
niać się w klasie, psuć różne fajne zabawy. 
Być kapusiem. 

(Kamila) 

W naszej klasie jest niestety lizus. Przy- 
mila się do nauczycieli, żeby mieć dobre 
stopnie. Jest nielojalny wobec swoich kole- 
gów. Pochwałami, przymilaniem potrafi na- 
wet kogoś zauroczyć. Nie lubię lizusów. Są 
nikomu niepotrzebni. (A. W.) 
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niejsze smagnięcie słowem. Żeby tyl- 
ko smagnięcie — słowo „kłamca” 
przykleja się do człowieka i z nim 
zostaje. Warto to przemyśleć z sa- 
mym sobą. A może i z samym sobą 
załatwić. A może i naprawić — jeśli 
rzuciło się złym słowem, które po- 
rwało całą lawinę następnych... 
EWA DROBNIK 


sostwo jest odrażające, ale nigdy go się nie 
wytępi. (Mateusz) 

Lizusostwo było i będzie we wszystkich 
szkołach. W tej sprawie nic się nie da 
zrobić. Ono rozbija klasę, która bez lizusa 
byłaby jednomyślna i solidarna. (Adam) 

Lizusy wyróżniają się „kablowaniem” 
oraz podlizywaniem. Są zawsze ładnie 
ubrane | mają zapięte koszule pod samą 
szyję. (Ewka) 

Lizusy są dwulicowe, przymilne, „po 
trupach" dążą do celu. Zrobią wszystko, 
żeby tylko pani spojrzała na nich przychyl- 
nym okiem. To choroba, z którą trzeba 
walczyć. Na przykład traktować lizusa jak 
powietrze, dopóki się nie zmieni. (Ania) 

Lizus to człowiek, któremu zawsze podo- 
ba się nauczyciel. Lubi skarżyć i donosić. 
Nielojalny wobec klasy. Nielubiany. Niepo- 
trzebny. (Wojtek R.) 

Samoluby nigdy nie dadzą ściągnąć, 
nigdy nie podpowiedzą, chyba że źle. Nie 


Lizus też człowiek... 


potrzebni i trzeba z nimi walczyć jak z roba- 
kami! 
(Andrzej) 
Ja poznaję lizusa po tym, że zawsze jest 
słabszy fizycznie. Czesze się na boczek 
i podlizuje się nauczycielkom ile może. 
Nasza pani uważa, że lizus jestfajny i mąd- 
ry, ale chłopcy z klasy myślą, że jest 
odwrotnie. 
(„Misiek'') 
Lizusek — zawsze pupilek nauczycieli, 
To przeważnie dobry uczeń, może nie tyle 
zdolny, co pracowity. Zawsze o byle głupst- 
wo idzie na skargę. Gdy klasa chce zataić, 
który uczeń coś przeskrobał, lizus wszyst- 
ko powie! Zepsuje też każdą zabawę. Za- 
wsze milutki dla nauczycieli. Nikt z lizusem 
się nie koleguje. Okropne skarżypyty, za- 
wsze w przyjaźni z nauczycielem. Łaszą 
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*Z okazji zbliżających się imienin 
składam najlepszej koleżance, Matyl- 
dzie Bogusławskiej oraz jej wspania- 
łemu chłopakowi, Przemkowi Buniko- 

 wskiemu, najserdeczniejsze życze- 
nia zdrowia, szczęścia i jak najmniej 


nieporozumień, które stanęłyby na 
drodze Waszej miłości — Monika Ra- 
ckiewicz. YJolancie Toborek z Mys- 
łowic, z okazji szesnastej wiosny ży- 
cia, dużo szczęścia, spełnienia wszy- 
stkich marzeń, uśmiechu na co dzień 
i samych słonecznych dni życzą bra- 
ciaJ.P.D. %Kochanej Mamusi wszy- 
stkiego najlepszego, zdrowia, szczę- 
ścia, pomyślności, a przede wszyst- 
kim dużo radości życzy z okazji imie- 
nin kochająca mocno córka Bożena. 
Pozdrawiam też imieninowo Dzia- 
dziusia i Babcię! YWielu uśmiechów 
| radości, mało smutków i kłopotów, 
aby zawsze mocno kochał i był równie 
mocno i pięknie kochany, życzy Bart- 
kowi z okazji urodzin kochająca Mi- 


siaczka. YWszystkiego najlepszego 
z okazji imienin, stu lat życia, dużo 
zdrowia, szczęścia i pomyślności, sa- 
mych szóstek w szkole życzą Mał- 
gorzacie: siostra lza, Mama, Tata 
oraz koleżanki: Kasia, Ola, Aga i Lid- 
ka. YUwaga, Agato Półtorak! Z oka- 
zji Twoich trzynastych urodzin skła- 
dam Ci najepsze życzenia: żebyś była 
dalej taka, jaka jesteś! — Twoja przy- 
jaciółka, Anka Alewska. YZa pośre- 
dnictwem mojego czasopisma, które 
prenumeruję od 7 lat, przesyłam ży- 
czenia imieninowe dla pani dyrektor 
szkoły Krystyny Karteckiej i pani wy- 
chowawczyni Gertrudy Bross — Mar- 
cin S. z VIII klasy. 


Lizusa można poznać po tym, że często 
sprząta w sali, kiedy nie trzeba, lubi skar- 
żyć, robić wszystko, co pani zaimponuje. 

(Maciek) 

U nas są dwie lizuski-przyjaciółki. Nie 
uczą się za dobrze, tylko robią wszystko, 
żeby dostać od pani pochwałę. Nasze lizu- 
sy działają głównie na rosyjskim i fizyce. 
Pytają, czy pani aby nie chce herbaty czy 
kawy. Klasa byłaby fajniejsza bez nich. 

(„Wisieczka”') 

Nigdy nie polubię lizusów, bo nie rozu- 
miem, po co się podlizują, („K”) 

Nasza lizuska wyróżnia się tym, że jest 
zarozumiała. Donosi nauczycielom. Uwa- 
ża, że jest najlepszą uczennicą, a wcale tak 
nie jest. Jest brzydka, a myśli, że jestładna, 
bo jest bardzo zadowolona z siebie. Lizu- 


powinno ich być, bo niektórzy nauczyciele 
traktują ich ulgowo i bardziej lubią niż 
wartościowych uczniów. (Janka) 

Lizus nie może mieć przyjaciół. A czy bez 
nich warto żyć? (Magda) 

Zawsze to on musi robić doświadczenia, 
on pisze na tablicy, on wszystko robi.. 
Stara się przypochlebić nauczycielom i tyl- 
ko część ich nie uznaje tego. Lizus nie 
akceptuje „gorszych”, a przez to i jego nie 
akceptują. Nie da się lubić. Stara się być 
wzorem, ale dla niego najważniejsze jest, 
żeby się podobać. Musi się zmienić póki 
jest młody, bo potem odtrącą go za to 
ludzie. Uważam, że lizusostwo to bardzo 
zła cecha. (Dorota) 

Opr. KRYSTYNA KLIMOWICZ 
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— ale taka, której... można było się spodziewać. 


Mamy niezbite dowody na to, że szczególnie ulubionym 
tematem naszych kolekcjonerów są zwierzęta. Świadczą o tym 
wasze listy, gigantyczna popularność albumu „Panda”, a ostat- 
nio — nasz konkurs: KTÓRY ALBUM CHCECIE. Po przejrzeniu 


pierwszej tury listów zorientowaliśmy się, że prym zdecydowa- 
nie wiodą NASI PRZYJACIELE — album dla miłośników zwie- 
rząt! Mając to wszystko na uwadze, Oficyna PANDA postanowiła 
sprowadzić i przetłumaczyć na język polski piękną serię al- 
bumów pt. 


KRÓLESTWIE 
ZWIERZĄT 


Złoży się na nią 6 książek, bogato ilustrowanych i mających piękne 
okładki, które obok prezentujemy. Wszystkie te książki można będzie 
kupić JUŻ W MARCU! 

— Albumy z tej serii to nie suche atlasy. Zawierają barwne i pełne 
ciekawostek szkice do portretów zwierząt z różnych części świata! 
— mówi reporterowi „ŚP” tłumacz tych książek, pan Leszek Kwiatek. 
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A więc zawierają to, czego najbardziej oczekiwaliśmy. Zobaczmy, co 
znajdziemy na kartach poszczególnych tytułów. 
1. MAŁPY. Szympans, goryl czy orangutan — te zwierzęta są znane 
każdemu przynajmniej z nazwy. Ale już nie wszyscy słyszeli o uakari, 
pomruczatkach czy wyjcach. W tym albumie poznajemy wszystkie co 
ciekawsze gatunki małp, dowiemy się też m.in.: kto to są „ludzie 
o spalonych twarzach” * z czego „leśny człowiek”, czyli orangutan, 
robi sobie parasol * |ak jeść jednocześnie wszystkimi rękami i nogami, 
utrzymując zarazem równowagę — i nie tylko tegol 
2. DZIKIE KOTY. Prezentacja groźnych, dzikich kotów — tygrysów 
różnych gatunków, lwa, geparda, jaguara, pumy i innych, ale też 
— hieny, która nie jest kotem, ale — jak się okazuje — ma wiele z kotami 
wspólnego. | znów rozwiązania frapujących zagadek: * czy tygrys umie 
pływać * czy lew i tygrys mogą stoczyć ze sobą pojedynek * czym 
różni się lampart od pantery (a może już teraz wiecie?) * który z dzikich 
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kotów jest najszybszy * czy puma boi się psów? 

3. DINOZAURY. Jakże modne są dziś prehistoryczne gady! Ale czy 
dobrze znane? Oglądając i czytając ten album, przekonacie się, że 
o niektórych nie słyszeliście, dowiecie się też: * czy były dinozaury 
o rozmiarach psa * czy dinozaury miały rogi * co to w ogóle znaczy 
— dinozaur * dlaczego te zwierzęta wyginęły — i mnóstwa innych 
ciekawych rzeczy! 

4. ZWIERZĘTA DOMOWE. Znacie krowy, konie, świnie, kozy, owce, 
króliki, przedstawicieli drobiu? Tak? Ten album przekona was, że i tak, 
i... nie! O tych najbliższych nam zwierzętach wiemy często za mało. Ta 
książka opowiada o nich i udziela wielu praktycznych rad tym, którzy 
mają z gospodarskimi zwierzętami do czynienia. Wyjaśnia m.in.: * dla- 
czego krowa żuje * czy świnia jest brudasem * czy można iść ze 
świnią na grzyby * co to jest deresz * czy koń ma paznokcie * czy 
kaczka jest wodoodporna * co ma wspólnego indyk z Indianami i mnóst- 
wo innych szczegółów. 

5. ZWIERZĘTA LEŚNE. Poznajemy tu zwierzęta, żyjące w lasach różnych 
części świata: jelenie, dziki, niedźwiedzie, wiewiórki, a przede wszyst- 


| oto mamy za sobą drugi minikon- 
kurs ogłoszony w numerze z 18 stycz- 


kim — uwaga! — pandy. Czytając tekst, dowiesz się: * kto to jest nia. Poszedł, niestety, słabiej niż pier- 
łopatacz * czy wiewiórka je grzyby, a lis jagody * co to znaczy koala wszy. No cóż, na ogół wolimy samo- 
* dlaczego dzik nie śpi w nocy — i wielu innych fascynujących chody, których dotyczył pierwszy kon- 
szczegółów. kurs— od naukowych terminów. Więc 


6. WŚRÓD ŚNIEGÓW. Zimne, wydawałoby się niesprzyjające życiu, 
strefy wokół biegunów Ziemi są w rzeczywistości wielkimi ostojami 
zwierząt. Poznacie je w tym albumie, przekonując się zarazem, że 
zwierzęta stref zimnych to nie tylko foki, słonie morskie czy pingwiny. 
Dowiecie się bowiem też * co to jest lampart morski * czym jest 
piżźmowół, a także zrozumiecie * do czego morsowi kły * czy słoń 
morski może utonąć * czy miś polarny kopie jamy * czy rosomak może 
być groźny dla bizona. 

O tym wszystkim — JUŻ W MARCU! Miłośnicy przyrody, do księgarni! 


i samochody znamy lepiej! Odpowie- 
dzi i tym razem przyszło dużo, ale 
wiele błędnych. Mamy wrażenie, że 
niektórzy nie postarali się przypom- 
nieć sobie historii naszych żółwi z al- 
bumu ani też nie przejrzeli albumo- 
wego tekstu, tylko strzelali, wybiera- 
jąc słowa na chybił trafił. W sumie 
— |liczba kartek z prawidłowymi od- 
powiedziami była dość szczupła! 
| może dlatego podczas losowania 
zdarzył się, w normalnych warunkach 
wręcz nieprawdopodobny, przypa- 
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Dziś na konkursowym „rozkładzie”” 
nowy album — „Transformers''. Jest 
on scenerią walk| Dobra ze Złem. 
A gdzie walczą te siły — nie brak 
chwil grozy! Znajduje to odbicie 
w zwrotach występujących w tekście 
albumu. Oto 10 zwrotów niosących 
— w mniejszych lub większych daw- 
kach — grozę. Na tej liście 5 zwrotów 
pochodzi z albumu „Transformers”, 


25 MARCA O 18.30 W OPERETCE WARSZAWSKIEJ (ul. 
Nowogrodzka) — WIELKIE LOSOWANIE * TRZY SAMOCHODY 
— FIAT PANDA, FIAT 126p I MINIPORSCHE — ZNAJDĄ WŁAŚ- 
CICIELI * KONCERT ZESPOŁU MŁODZIEŻOWEGO. „TINTILLO"” 
* PREMIERA MYR O OFICYNIE PANDA * LOSOWANIE 

ŁYCH NAGRÓD, 
PALETY. NA IMPREZĘ do nabycia OD 2 MARCA w kasach 
OPERETKI WARSZAWSKIEJ oraz w KIOSKU NR 17 na PLACU 
KONSTYTUCJI w WARSZAWIE. 
Za tydzień — wszystko o zespole „TINTILLO'"'! 
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Zwitazą 


Drugi Minikonkurs 


— rozwiązany 


dek: dwie nagrody wylosowało ro- 
dzeństwo, chociaż każde nadesłało 
osobną, własną kartkę. 

Gdy ogłaszaliśmy ten minikonkurs, 
chochlik drukarski popsuł nam szyki 
i zniekształcił jedno słowo. Powinno 
ono brzmieć oczywiście diplodocus 
(nazwa. prehistorycznego gada), 
a nie, jak wydrukowano, diplodaus. 
Uczestnicy konkursu pisali to słowo, 
które było wydrukowane, czego nie 
uznawaliśmy rzecz jasna za błąd. 
Niektórzy zresztą dopisywali w na- 
wiasie słowo prawidłowe |... chwała 
im za to. A oto lista nagrodzonych: 

* WALKMANY: Karolina Karcz, ul. 
J. Rychla 7/75, 47-100 Strzelce Opols- 
kie; Paweł Michalski, 26-630 Lasowi- 
ce 24b, woj. radomskie; Marek Wrona, 


a reszta — z wyobraźni autorów kon- 
kursu. Wasze zadanie — wyłowić te, 
które pochodzą z albumu I wypisać je 
na kartkach pocztowych. A oto nasza 
dziesiątka: 

dlabelski stwór 

pleklelne wrota 

toksyczny obłok 

dlabelski plan 

straszliwa broń 


PANDY 


ul. Wyszyńskiego 1a/1, 42-600 Tar- 
nowskie Góry 

* ALBUMY: Jarosław Baryczka, os 
J. Strusia 6/237, 31-807 Kraków; Marta 
Dembicka, ul. Warchołowskiego 9 m 
4, 02-776 Warszawa; Tomasz Górniak, 
ul. Bosmańska 15/4, 76-271 Ustka; 
Elżbieta Kamińska, ul. Krośnieńska 
12 m. 1, Jelenia Góra; Michał Kaszub, 
ul. Wilanowska 37, 60-688 Poznań 
Jakub Karcz, ul. J. Rychla 7/75, 47-100 
Strzelce Opolskie; Konrad Majer, ul 
Bieszczadzka 12, 42-200 Częstocho- 
wa; Donata Olczyk, ul. Jakubowskie- 
go 11 m. 11, 09-402 Płock; Grzegorz 
Sikora, 39-433 Wrzawy 69, woj. tar- 
nobrzeskie; Tomasz Wożniak, ul. Le- 
szczyńska 64, 62-050 Mosina 

Gratulujemy! 


Minikonkuts PANDY 


gamet 


podzliewany ryk 
śmiercionośna głowica 
miotacz ognia 

Kartki z rozwiązaniami nadsyłajcie 
do 20 marca pod adresem: „Śwlat 
Pandy”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, Wśród tych, którzy wybio- 
rą zwroty prawidłowo, rozlosujemy: 
* WALKMANY * 10 ALBUMÓW. Powo- 
dzenia! 


Wizyta w bydgoskim 
„Romecie” 


Rowery wyścigowe, turystyczne | uniwersalne, dla dorosłych, młodzieży 
I dzieci, jedno- i wielobiegowe, we wszystkich kolorach. Przystosowane do 
jazdy w każdym terenie. Razem około 160 przeróżnych typów maszyn dla 
ośmiu grup wiekowych — oto najkrótsza charakterystyka wyrobów Za- 
kładów ,„Romet” S.A. Bydgoskie rowery od dawna cieszą się ogromną 
popularnością, są bowiem wyjątkowo estetyczne | — co najważniejsze 
— niezawodne, pełne najnowocześniejszych rozwiązań konstrukcyjnych. 

Ostatnią nowością fabryki jest TREKKING — aż z osiemnastoma biegami. 
Dzięki tzw. systemowi index (stosuje się go też w innych typach rowerów) 
jazda jest bezpieczniejsza, bowiem zmiana przełożenia łańcucha na tylnych 
i przednich zębatkach odbywa się bez odrywania rąk od kierownicy. Każde 
przesunięcie palcem dźwigni biegów powoduje zmianę położenia łań- 
cucha. Ten rower niczym nie ustępuje wyrobom renomowanych firm 
japońskich.  * 

„Romet'' produkuje też wspaniałe urządzenia rehabilitacyjne i rekreacyj- 
no-treningowe. Na WIOŚLARZU, WSPINACZU, NARCIARZU | BIEGACZU 
można zgubić zbędne kilogramy, poprawić kondycję. Podłączony minikom- 
puter wskazuje nie tylko szybkość „„jazdy”' i „przebyte” kilometry, ale nawet 
liczbę zużytych kalorii... 

Na ulicę Fordońską nr 246 warto więc zajrzeć. Zwłaszcza, że ceny 
w fabrycznym sklepie są znacznie niższe. Można też wymarzony sprzęt 
otrzymać bezpośrednio do domu. Wystarczy napisać do zakładowego 
działu zbytu list-zamówienie, a fabryka wyśle rower pocztą, w solidnym 
opakowaniu. (zp) 

(Tekst sponsorowany) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


TREKKING |xo»r 


— 


Giovanni Bellini (1430-1516) 


W mitologii hinduskiej groźnego boga wiatrów 
nazywano Maruti. Tak również ochrzczono w 1986 
roku nowy małolitrażowy samochód produkowa- 
ny w New Delhi (Indie) na licencji słynnego 
Japońskiego koncernu Suzuki. 

Maruti-Suzuki 800 pojawił się na polskich dro- 
gach w ubiegłym roku. Dzięki wielu walorom 
(przede wszystkim cenie | oszczędności paliwa) 
w ciągu kilku miesięcy sprzedano ponad 1500 
sztuk tego auta (na świecie do tej pory ponad 500 
tys.). Przyjrzyjmy się bliżej czterokołowemu „,bo- 
gowi wiatrów”. 

Jest idealnym samochodem do jazdy po za- 
tłoczonych miejskich ulicach. Długość 3,3 m, sze- 
rokość 1,41 m sprawiają, że łatwo jest znaleźć dla 
niego miejsce na parkingu, nie trudno też za- 
wrócić na wąskiej drodze. Pierwsze odczucie, 
Jakie towarzyszy kierowcy zasiadającemu za kle- 
rownicą marutl — to podziw dla konstruktorów 
Japońskich, którzy optymalnie wykorzystali nie- 
wielką przecież przestrzeń w aucie. Nawet pasa- 


żerowie na tylnych sle- 
dzeniach mają sporo milej- 
sca na nogi. Samochód 
ma pięciodrzwiowe nad- 
wozle — co należy do rza- 
dkości w pojazdach o tej 
wlelkości. Jedną z jego 
niewielu wad Jest brak sy- 
gnallzacji świetlnej rezer- 
wy paliwa, utrudniony do- 


Obraz ten jest bardzo statyczny. W samym 
centrum znajduje się Chrystus. Ubrany Jest 
w blałe szaty, ręce unlesione ma do modlitwy. 
Po obu Jego stronach stoją Eliasz | Mojżesz. 
W rękach trzymają zwoje papirusu. 

Ukazali się oni uczniom w ogrodzie. Ucznio- 
wie wyrwani ze snu tym cudownym zjawiskiem 
boją się, starają się ukryć, nie rozumieją sceny, 
która przed nimi się rozgrywa. Ą 

Bardzo ciekawe jest zestawienie wspania- 
łych, jakby wyrzeźbionych, monumentalnych 


postaci, Chrystusa | proroków z małymi, po- 
skręcanymi, kucającym! postaciami uczniów. 
Z jednej strony majestat, z drugiej zwykli, prze- 
straszeni ludzie. Cała scena rozgrywa się 
w ogrodzie, lecz krajobraz — skały, drzewa, 
rośliny — jest jakby wymyślony, Jakby z bajki. 
Wobrazie tym zachwyca pertekcja malowania 
szat. Bellini maluje je w taki sposób, jakby 

rzeźbił je w marmurze. (mk) 
Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


stęp do przycisków ogrze- 
wania tylnej szyby, wycie- 
raczki | zmywacza tylne- 
go, a także do przełącz- 
nika świateł przeciwmgie- 
lnych. Zasłania je dźwig- 
nia zmiany świateł umie- 
szczona przy kolumnie 
kierownicy. Niewątpliwie 
wadą jest też maleńki ba- 
gażnik (175 dm'), który 
można jednak powiększyć 
opuszczając tylne fotele. 


Natomiast sporym atutem maruti jest bardzo 
dobre ogrzewanie wnętrza, a także możliwość 
stosowania zamkniętego obiegu powietrza we- 
wnątrz auta, co przy jeździe w zatłoczonym samo- 
chodami mieście nie jest bez znaczenia 

W czasie próbnej jazdy ogromnie zdziwiła mnie 
duża dynamika tego pojazdu z silnikiem o pojem- 
ności tylko 800 cm'. Zawdzięcza ją nie tylko 
trzycylindrowej jednostce napędowej (chłodzonej 
cieczą) o mocy 26 kW, umieszczonej w przedniej 
części samochodu, ale także bardzo małej masie 
auta — 650 kg. Prędkość maksymalna — 
133 km/h. 

Jak już wspomniałem, indyjski „maluch'” jest 
superoszczędny, jeśli chodzj o zużycie paliwa 
Przy prędkości 70 km/h spala tylko 4 | na 100 km. 
W jeździe miejskiej — dwa litry więcej. | jeszcze 
jedna, jakże ważna cecha — ma bardzo dobre 
hamulce. Z przodu tarczowe, z tyłu bębnowe 
| postojowy, działający na tylne koła 

Myślę, że zwrotny, oszczędny, o ładnej, nowo- 
czesnej linii samochód będzie sporą konkurencją 
na polskim rynku dla produkowanego w FSM fiata 
cinquecento. 


DRIVER 
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Szkoła — zbiorowisko ludzi, którzy muszą wytrzymywać ze sobą 
pięć dni w tygodniu. Nic dziwnego, że wielu osobom kojarzy się ona 
ze stresami | ciągłą nauką. Warto więc może zastanowić się, co 
w niej zmienić, aby było lepiej... 

Zwykły, szary, szkolny dzień. Przerwa. Uczniowie wolno snują 
się korytarzem i „kują” zadane lekcje. 

Ósma klasa nie ma powodu do śmiechu. Czeka ją język polski. 
Dwie godziny! Uczniowie lubią ojczysty język, jednak teraz „mor- 
dują” poemat Adama Mickiewicza „Pan Tadeusz”, a większość 
klasy oczywiście książki nie przeczytała (kto będzie czytał takiego 
tasiemca?!). Trwa nerwowe wypytywanie się o losy Jacka Soplicy, 
lepsi streszczają poemat, przecież każdy chce choć trochę wie- 
dzieć, bo a nuż pani zapytal 

Dzwonek. Pani, na szczęście, ma dobry humor i... wyraźnie do 
czegoś zmierza, bo jakoś dziwnie rozsadza uczniów. Jedni zajmują 
rząd pod oknami, drudzy pod ścianą, środek zostaje pusty. Chociaż 
nie! Wybrana trójka ósmoklasistów ląduje pośrodku wolnego 
rzędu. Są zaniepokojeni, ale nauczycielka ciągle ma dobry humor. 

— Proszę, ten rząd to obrona, a ten oskarżyciele. Trójka z was to 
sędziowie. Będziemy sądzić Jacka Soplicę! 

Uczniowie są przerażeni. Pani zachęca do dyskusji. Powoli, 
z ociąganiem pierwsi odważni zabierają głos |... zaczynają się 
kłócić! Coraz więcej chętnych czeka na swoją kolej. Dyskusja staje 
się coraz żywsza. Nawet ci, którzy nie czytali, „bronią” albo 
„oskarżają”. Dwie godziny mijają bardzo szybko, a wszyscy 
zgodnie dochodzą do wniosku, że... lekcja była za krótka! Pani się 
śmieje, udało jej się wreszcie zachęcić uczniów do literatury 
polskiej! 

Mimo przerwy dyskusja trwa. Oj, biedny, biedny Jacek Soplica! 
W grobie by się przewrócił, gdyby istniał! Nie dość, że go sądzą, to 
jeszcze z jaką kulturą to robią! Nie ma mowy o bijatykach, krzyku. 
Ósmoklasiści awansowali nagle na mecenasów, adwokatów i sę- 
dziów! 

— Pani mecenas nie zgadzam się... 

— Sprzeciw Wysoki Sądzie! 

— Popieram... 

Wszyscy są bardzo zadowoleni z lekcji, nikt się nie nudził, gorsi 
uczniowie też chyba na zawsze zapamiętają „Pana Tadeusza”. 

Więc... Więcej takich lekcji! Cześć! 


Ejuśka 
ś Rys. Robert Trojanowski 
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— Dziewczyny, zadajcie jej jakieś pytanie, 


W tym samym momencie pojawia się 
w drzwiach Marlenka. 

— Dobrze, stanę z wami twarzą w twarz! 

Gdyby ktoś nas nie znał, mógłby powie- 
dzieć, że jesteśmy potworkami, znęcającymi 
się nad biedną istotą. 


bo ja już nie mam siły. 

— Ale ja umiem, pani profesor! — mówi 
Marlena obrażonym głosem. 

— Przecież zadałam ci pięć prostych py- 
tań i na żadne nie odpowiedziałaś. Powinien 
być niedostateczny, ale... daję ci ostatnią 
szansę. 

— Sprawa polska na Kongresie Wiedeńs- 
kim — Ewka zadaje Marlenie pytanie chyba 
najprostsze z możliwych. 

Marlena zaczyna kręcić coś o władcach, 
którzy przybyli na Kongres, aż wreszcie 
wypala: 

— Polska utraciła wtedy Westfalię i Lota- 
ryngię! 

— Siadaj, Marlena, na półrocze masz 
niedostateczny. 

kkk 

Godzina wychowawcza. Wystawiamy oce- 
ny z zachowania. Dochodzimy do Agaty, 
która ma dużo nieusprawiedliwionych nieo- 
becności. Wychowawczyni proponuje ocenę 
nieodpowiednią. 

— Pani profesor — wstaje Anka. — Ocena 
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z zachowania to chyba nie tylko te nieusp- 
rawiedliwione godziny, ale przede wszyst- 
kim kultura osobista. Więc jeżeli nawet Mar- 
lenka ma odpowiednią, tym bardziej należy 
się ona Agacie. 

Wszyscy wiemy, o czym mowa. Doskonale 
znamy chamskie odzywki Marlenki w stosun- 
ku do nasi... do nauczycieli. Anka proponuje 
albo podwyższenie Agacie oceny na odpo- 
wiednią, albo obniżenie Marlenie. 

"— Tak nie można. Przecież nikt nie miał 
pretensji, gdy ustalaliśmy ocenę Marleny 
— bąka ktoś nieśmiało. 

Marlena wychodzi z klasy z płaczem. 

Jest nam głupio. Chyba przesadziliśmy. 
A może ona czuje się wśród nas samotna, 
zaszczuta? Chociaż... Przynajmniej przez 
trzy lata pracowała na opinię nieznośnej. Nie 
możemy już znieść jej idiotycznych numerów 
i... wiecznie „uciśnionej niewinności”. 

— Ludzie! Chyba powinniśmy ją jednak 
zawołać. Może coś zrozumiała. 

Ewka biegnie po Marlenkę. Za chwilę 
wraca. 

— Marlena uważa, że jesteśmy wampira- 
mi i nie chce nas znać. 


— Nie wiedzieliśmy, że tak weźmiesz to 
sobie do serca — zaczynamy więc. — Nasze 
rozmowy z tobą do tej pory nic nigdy nie 
dawały, bo nic sobie z naszych uwag nie 
robiłaś. To przecież ty zawsze musisz mieć 
rację. Ale przepraszamy, może rzeczywiście 
dzisiejsze wystąpienie przeciw tobie było za 
ostre. Tylko że w tej chwili chodzi już nie 
o ocenę, lecz w ogóle o stosunki w klasie. 
W końcu nas też męczy taka sytuacja... 

— A, bo wy tący jesteście... 

No i zaczyna się. Marlena znów wymienia 
wszystkie nasze wady: jesteśmy okropni, 
uwzięliśmy się akurat na nią, potwory z nas, 
a ona biedna, niewinna, omotana przez nas 
i przez nauczycieli. 

— Przestań! — nie wytrzymuję. — Jak 
z tobą można rozmawiać, skoro znów stanę- 
liśmy w punkcie wyjścia: ty jesteś dobra, 
szlachetna, a my straszni! A może to jednak 
my mamy rację, ty zaś powinnaś choć trochę 
się do nas dostosować?! 

Nie, ona tego nie rozumie i nie zrozumie 
chyba nigdy. A może... 


Monika Kociaka 


JAK DO MNIE 
MÓWISZ ,SZCZENIAKU:: 


Oceny ze sprawowania za pierwszy 
okres już dawno zostały wystawione, 
ale... czy są one sprawiedliwe? Chyba 
nie bardzo. 

Gdy ktoś ma dobre pomysły, cza- 
sem bardzo ambitne, jeśli w różnych 
sprawach ma swoje, odmienne zda- 
nie, swój własny pogląd — jest prze- 
szkodą dla nauczyciela. Przysparza 
mu kłopotów. Tacy uczniowie zazwy- 
czaj mają z zachowania ocenę wyróż- 
niającą (jeśli, oczywiście, poza tym 
dobrze się zachowują). Natomiast 
uczniowie, którzy zawsze siedzą jak 

£ mysz pod miotłą i ze wszystkim się 
zgadzają, nie mając swego zdania 
— dostają z zachowania ocenę wzo- 
rową. Są wzorem do naśladowania 
postawy biernej i milczącej! 


Czy są to rzeczywiście dobre wzo- 
ry? Czyż oceny z zachowania nie 
powiqny być bodźcem do pracy nad 
sobą, posiadania, ujawniania i bro- 
nienia własnych poglądów, umiejęt- 
ności włączania się w życie najbliż- 
szego otoczenia ! 

Wydaje mi się, ze to nie skala ocen 
z zachowania jest niewłaściwa, lecz 
od zawsze pokutujące w szkole prze- 
konanie o tym, co w zachowaniu 
ucznia jest dobre, a co złe. Nagradza- 
ne dobrymi ocenami są zachowania 
nijakie, zaś tłumione ocenami obniżo- 
nymi: niezależność, inicjatywa, zaan- 
gażowanie i odwaga cywilna! 

A wy, co o tym sądzicie? 

Magda Mitros 
ś Rys. Robert Trojanowski 


Z lekką tromą przestąpiłam próg licoum. Pamięta 
łam jeszcze strach przed egzaminami dwa miesiąco 
tomu. Jodnak z odsłoniętym, opalonym czołem po 
stanowiłam stawić się na pierwszym apelu 

Najpierw szczuplutka „laska” z męską obstawą 
wniosła sztandar, Dyrektorka coś tam mówiła, ale ja 
już nie słuchałam. Wśród tłumu dojrzałam blond 
czuprynę | ten uśmiech! Oczarowana spojrzeniem 
Nieznajomego dotrwałam do końca uroczystości 

Podzielono nas, (jestem w klasie If, razam z moim 
blondynem) przydzielono wychowawców, odesłano 
do klas 

Ludzie są w porządku. Siedzę w ławce z Beatą 
— „creazy girl”. Drżę przed niemieckim, wspinam 
się na wyżyny na polskim, spóźniam się na historię 

10 listopada zostałam ochrzczona przez drugo 
klasistów. W stadzie innych pierwszaków nie wyróż- 
niam się zbytnio. No... może trochę. Mam największą 
wadę wzroku. 

Zadarłam zchemiczką, trzymam sztamę z polonist 
ką. A co z moim blondasem? Okazał się kiepską kopią 
Einsteina. Geniusz fizyczny, ale... bez krzty humoru 
Spalony. Poza tym w ramach wszechstronnego po- 
znawania świata czyta Marksa. Naprawdę! 

Pozdrawiam wszystkich absolwentów podstawó- 
wek. LO nie jest takie straszne, o czym powiadamia 
was trzecia uczennica w klasie (średnia ocen 4,3) 
uśmiechająca się pełną gębą... 

Maga 


Wracamy z badań. Zezuję w lewo i widzę... palec 
wskazujący na mnie! Ów palec po chwili się podnosi 
i stuka w czoło właścicielki. Potem porozumiewaw- 
cze mrugnięcie i „wszystko o'kay'”'. 

Już dojeżdżamy do szkoły, biegniemy na łeb, na 
szyję do klasy. Matma. Właścicielka tego stukającego 
palca podchodzi do mnie z zeszytem i mówi: Ty to 
umiesz, pomóż mi to zrobić! 

Na przerwie myślę: Jak to może być, że w zależno- 
ści od sytuacji ludziom tak zmienia się charakter?! 

Jacek 


i ref Air 


Chodzi do mojej klasy. Jest miły i bardzo wesoły. 

Nie jest katolikiem. Gdy religia jest na pierwszej 
lekcji — przychodzi później, gdy na drugiej — siedzi 
w świetlicy lub w bibliotece. Zawsze w ten dzień jest 
smutny„Przykro mu, że jest traktowany jak „inny” 

Przyjaciele rozumieją go i bardzo lubią. Tego dnia 
czuje się jednak jakby odsunięty od klasy. Myśli 
Kiedy to się skończy?! 

Niektóre osoby po religii czują się na siłach zgnę- 
bić wszystkich „niewiernych”. On, na szczęście, jest 
silny — umie odeprzeć atak. Pomagamy mu w tym 

llu jest takich ludzi jak on? Nie wszyscy są silni, 
więc potrzebują pomocy. Czy ją otrzymają — to 
zależy od nas. 

Lucky 


m 


Dzwonek na trzecią lekcję — matmę. 
Wchodzi Ona — Wielka Sigma. 


— Siadajcie! Schowajcie książki i zeszyty. Zrobimy 
sobie mały Grunwald. 


Rozpoczynają się bezskutecznie pertraktacje. 

Po chwili padają już pierwsze „lufy”. Słychać jęki 
pokonanych. Sytuacji nie poprawiają nawet dwie 
czwórki zdobyte przez najtęższych matematyków. 
Pogrom kończy dopiero dzwonek na przerwę. Mimo 
ogromnej klęski sprzymierzonych słychać okrzyki 
radości tych, których nie dosięgła ręka wiedzy. 

Wychodząc z klasy, słyszymy „optymistyczne” 
pocieszenie: 


— Nie martwcie się, historia Polski bogata jest 
w takie wydarzenia! 


RobHor 


Piłkarska wiosna szybsza 


od kalendarzowej 


1ga przebudziła się z zimowego snu, piłkarze 

znowu wybiegają na bolska. Kibice ostrzą 
sobie apetyty, liczą na coraz lepsze widowiska 
Ale trudno powiedzieć, że wiosenna runda roz- 
poczynających się rozgrywek ekstraklasy wniosie 
coś nowego do naszego futbolu — jak zawszo 
będą mecze lepsze | gorsze, ciekawszo | nudne 
Nadal nie mamy klubowego zespołu, który mógł- 
by skutecznie rywalizować z zagranicznymi potę- 
gami. Nasi ligowcy w rozgrywkach o europejskie 
puchary najczęściej odpadają z rywalizacji już po 
pierwszych potyczkach. Wiele do myślenia dajo 
też zestawiana co miesiąc lista najsilniejszych 
klubów świata. Na jednej z ostatnich warszawska 
Legia zajęła miejsce... 109, GKS — 118, a Motor 
Lublin aż 531. Nic więc dziwnego, że na mecze 
przychodzi coraz mniej kibiców, a poszczególne 
pierwszoligowe kolejki spotkań obserwuje łącz- 
nie tylu widzów, ilu ogląda jeden pojedynek 
w lidze włoskiej czy hiszpańskiej. 

Na słabszy poziom gry polskich zespołów ma 
niewątpliwie wpływ masowa emigracja zawod- 
ników. Próbuje się ich zastąpić futbolistami z daw- 
nego ZSRR, ale gracze zza Buga nie zawsze 
prezentują należytą skuteczność. Właściwie tylko 
Gruzin Gija Guruli (GKS) spełnił oczekiwane 
wymogi. Nasze drużyny borykają się też z pro- 
blemami finansowymi. Klubowe kasy świecą pus- 
tkami i często jedynym dla nich ratunkiem jest... 
handel najlepszymi zawodnikami. | w ten sposób 
błędne koło się zamyka. > 

Ale nie popadajmy w depresję. Wśród wybiega- 
jących na boiska piłkarzy jest wielu młodych 


Mistrz jesieni — Lech Poznań. Stoją od lewej: M. 
Gębura, K. Moskal, A. Juskowiak, K. Sidorczuk, 
W. Krygier, M. Rzepka. Klęczą od lewej: D. Kotnyt, 
M. Trzeciak, R. Remień, J. Podbrożny, D. Skrzyp- 
czak 


graczy, którzy już jesienią pokazali przyzwoite 
wyszkolenie techniczne. Złożone z nich reprezen- 
tacje (juniorów i tzw. młodzieżówka — do lat 21) 
osiągnęłyzwyniki, jakich pozazdrościć nam mogą 
nawet Włosi i Anglicy. Jest więc szansa na 
odrodzenie się polskiego futbolu. 


oto najkrótsze charakterystyki drużyn I ligi 
(kolejność według tabeli rundy jesiennej). 
LECH POZNAŃ: najmocniejszy skład w ekstra- 
klasie i najkorzystniejszy dorobek punktowy (24). 
Trener Henryk Apostel dysponował jesienią naj- 
skuteczniejszym atakiem (Juskowiak, Podbroż- 
ny), ale nie zawsze pewną obroną (strata 21 goli). 
GKS KATOWICE: bez imponujących zwycięstw, 
ale i bez kompromitujących występów. Gruzin 
Guruli jest głównym konstruktarem akcji ofensyw- 
nych. Obrona i bramkarz (Jojko) stanowią solidne 


zapory. 
ZAWISZA BYDGOSZCZ: drużyna bez finanso- 
wych tarapatów i bardzo młoda. Ambicja i zapał 


k ŚM p ME OWANOTONWE 


> 


są podstawowymi atutami. Ale czy to wystarczy 
do obrony brązowego medalu? 

WIDZEW ŁÓDŹ: beniaminek ligi chce grać jak 
w dawnych latach, kiedy w zespole występowali 
Boniek, Smolarek i Młynarczyk. Rzeczywistość 
jest jednak trochę inna, chociaż obiecująca. 

WISŁA KRAKÓW: bramkarz Bobrowicz wiele 
razy ratował zespół przed porażkami i jest jego 
główną podporą. Drużyna młoda i na tzw. dorob- 
ku. 

GÓRNIK ZABRZE: seria kontuzji mocno osłabi- 
ła najsłynniejszą w kraju jedenastkę. Teraz liczy 
na awans. Wałdoch, Stańko i Jegor wiele razy 
udowodnili, że grać potrafią. 

ŚLĄSK WROCŁAW: ma dość solidną i doświad- 
czoną defensywę. Nie dorównują jej pozostałe 
formacje. O sukcesy będzie więc trudno. 


RUCH CHORZÓW: zaskakujące zwycięstwa 
i niespodziewane porażki (nawet na własnym 
boisku) dowodzą o niestabilności „niebieskich'' 
Brakuje im zwłaszcza skutecznych napastników. 

MOTOR LUBLIN i ŁKS ŁÓDŹ: obydwa zespoły 
straciły mało goli (po 14), co jest zasługą doświad- 
czonych bramkarzy — Opolskiego | Woźniaka. 
Największe problemy: brak szybkich snajperów. 

ZAGŁĘBIE LUBIN: mistrz kraju niczym nie przy- 
pomina drużyny sprzed roku. Powód — ubyło 
wielu zawodników. Atak jest kiepski, a najwięcej 
goli strzela... obrońca Machaj. 

HUTNIK KRAKÓW, ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC 
i STAL STALOWA WOLA: mają tylko po 15 pkt 
i mizerny bilans bramkowy. Ale od czasu do czasu 
ogrywają nawet najsilniejszych rywali, co jest 


zasługą głównie najmłodszych zawodników. 
Z czasem nabiorą doświadczenia. 

LEGIA WARSZAWA, OLIMPIA POZNAŃ i STAL 
MIELEC: degradacja do Il ligi coraz bliższa 
Zawodzi skuteczność niemal w każdej strefie 
boiska. Smuci zwłaszcza bezradność Legii, która 
jeszcze niedawno tak dzielnie walczyła z Samp- 
dorią i Manchesterem United w europejskich 
pucharach 

PEGROTOUR DĘBICA: „czerwona latarnia eks- 
traklasy'”'” swój pierwszy punkt wywalczyła dopie- 
ro w siódmym meczu. 6 strzelonych goli, aż 35 
straconych i tylko 7 pkt nie wróżą długiego pobytu 
w lidze. Te dane mówią najwięcej o wartości 
zespołu. (zp) 

Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


W ubiegłym roku powstała w War- 
szawie Fundacja „Victoria Ko- 
tan”. Jej celem jest budowa i prowa- 
dzenie osad dla ludzi chorych, od- 
rzuconych przez społeczeństwo, dla 
osieroconych dzieci i młodzieży. Fun- 
dacja planuje także budowę na Mazu- 


rach szkoły walk wschodnich — na 
wzór słynnego Klasztoru Shaolin. 
Między innymi z inicjatywy funda- 
cji, na początku roku zorganizowano 
w warszawskiej Hali Gwardii wielki 
turniej o puchar „Victoria Kotan'. 
W programie imprezy znalazły się 


walki kung fu, chińskiego boksu (w 
odmianie północnej i południowej), 
ćwiczenia z bronią krótką i długą, tzw. 
set sparring, czyli walki układane (fin- 
gowane), a także pokazy karate, aiki- 
do, viet vo dao. Gościem bardzo uda- 
nej imprezy (na trybunach zasiadło 
ponad dwa tysiące widzów) był mistrz 
kung fu z Chin — Zhang Fengjun. 


Zaprezentował on przeróżne techniki 
walki, wzbudzając ogromny aplauz 
miłośników sztuki pięści i miecza. 
W najciekawszych walkach turnieju 
zwyciężyli: kung fu do 60 kg — Rafał 
Juszczak, do 70 kg — Jakub Cuszlak 
i Dariusz Czauderski, do 80 kg — Jan 
Zięcina. W boksie chińskim triumfo- 


wali: Tomasz Chabowski (odmiana 
północna) | Narcyz Latecki (odmiana 
południowa). W set sparringu dość 
niespodziewanie najlepsza była para 
z Krakowa — Sabina Gorej i Tomasz 
Chabowski. (ab) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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© Piszę do was z wielką nadzieją i prośbą. 
Od dawna interesuję się Anną Jantar i jej 
córką Natalią Kukulską. Trudno o kilka słów 
i fotografię tej piosenkarki, gdyż była gwiaz- 
dą lat siedemdziesiątych i nie żyje już od 12 
lat. A tak zależałoby mi na tym... Barbara 
© Mam 77 lat. Słucham różnych zespołów, 
ale także Anny Jantar, bo jej piosenki mają 
ciekawe teksty i dobrą muzykę. Jak dotąd 
w żadnym czasopiśmie nie znalazłam ar- 
tykułu o tej piosenkarce. Teresa 
© Mam 11 lat i jestem wielbicielką Anny 
Jantar. Bardzo podoba mi się jej śpiew. 
Proszę o artykuł opisujący jej życie na sce- 
nie | w gronie rodzinnym. Aleksandra 
Anna Jantar zginęła w katastrofie lotniczej 
w pobliżu lotniska Okęcie 14 marca 1980 
roku. Kilka dni później na Cmentarzu Waw- 
rzyszewskim w Warszawie żegnało ją około 


ZAWSZE KOCHANA 


40 tysięcy osób. I chociaż od tego czasu mija 
już 12 lat, ciągle nie brakuje wielbicieli jej 
talentu, a także wciąż przybywa nowych. 
spełniamy wasze prośby. 

Anna Maria Szmeterling, bo tak brzmiało 
prawdziwe nazwisko piosenkarki, urodziła 
się 10 czerwca 1950 roku w Poznaniu. Bez 
wahania można stwierdzić, że całe jej życie 
było związane z muzyką, bo mając zaledwie 
cztery lata rozpoczęła naukę gry na for- 
tepianie. Później w szkole muzycznej ucho- 
dziła za jedną z najzdolniejszych uczennic. 
W wieku dziewięciu lat uczestniczyła już 
w wielu przeglądach i konkursach młodziut- 
kich pianistów, a w cztery lata później kon- 
certowała z Orkiestrą Filharmonii Poznańs- 
kiej. Równolegle z nauką w liceum uczyła się 
w średniej szkole muzycznej i wszystko 
wskazywało na to, że zostanie pianistką. 


Stało się jednak inaczej. Atmosfera klubów 
studenckich, w których początkowo występo- 
wała jako akompaniatorka, spowodowała, 
że Anna Jantar zdecydowała się zostać 
piosenkarką. Niedługo musiała czekać, aby 
przekonać się, że był to słuszny wybór. 

W 1968 roku wystąpiła na Festiwalu Piose- 
nki Studenckiej w Krakowie, gdzie otrzymała 
wyróżnienie. Podobną nagrodę przywiozła 
rok później z FAMY. | wtedy właśnie zdecy- 
dowała się spróbować swoich sił w muzyce 
rozrywkowej, bo do tej pory śpiewała wyłą- 
cznie ballady i piosenki poetyckie. 

Mając 19 latzostała solistką grupy ,„Waga- 
nci” i wylansowała swój pierwszy, duży 
przebój „Co ja w tobie widziałam”. Dwulet- 
nia współpraca z zespołem zaowocowała 
pierwszymi nagraniami dla Polskiego Radia. 
W 1972 roku piosenkarka zdecydowała się 


na samodzielną karie! 

erę artyst. Roz- 
począła wtedy współpracę > USTAWA. 
łym mężem i kom- 
© przebojów. To wła- 
A plosenka „Najtrud- 
śpiewana na fes- 


Kukulskim, swoim przysz 
pozytorem większości | 
śnie jego autorstwa był 
niejszy pierwszy krok' 


pasmo sukcesów Anny 
później wyszła jej plerws. 
jąca „Tyle słońca w cały 
sprzedana w liczbie pons 

zemplarzy osiągnęła piany.” ERA 5 
liście płytowych bestsellerów ta: - 
play „Za każdy uśmiech py OCE 
| druga Złota Płyta 


W tym czasie Ą 
również karierę Między rozpoczęła 
ż <ynarodową. Odwie- 
dzała kolejne kraje europejskie Aa PA 
wciąż nowe nagrody festiwalowa EH ah 
kę „Staruszek świat” otrzymała y 1076 roku 
drugą nagrodę na Festiwalu w sd ocie oraz 
tak ważną dla niej nagrodę ublfezności 
W dwa tygodnie później na tost PU l ASS 
jów w Dreźnie wyśpiewała w dl ai - 
niu między 
narodowym drugą nagrodę 
mz rzeki ątych była jed- 
bywałej COPUIATAGKAI| śl a Z 
dziły z anteny radiowej Parana 
Trzecia płyta „Zaws. 3% sh Przebojów. 
przyniosła kolejne ó> Fababde = 
wcześniej Wiakszość Beana 
i ' Ć z nich była kompozyc- 
Jam je] męża, Jarosława Kukulskiego. 
— Nasza współpraca — wspominała — po- 
lega na udzielaniu sobie życzliwych rad 
| uwag. Współpraca Jest dogodna dla oby- 
dwu stron, ale nie znaczy to, że pracujemy 
tylko I wyłącznie ze sobą, — | rzeczywiście 
w repertuarze Anny Jantar znajdowało się 
coraz więcej piosenek najlepszych polskich 
kompozytorów. Z powodzeniem nagrywała 
również polskie wersje przebojów gwiazd 
muzyki zachodniej — Abby, Glorii Gaynor, 
Brendy Lee 

Połowa 1978 roku to początek kolejnego, 
ale | ostatniego już rozdziału w karierze 
piosenkarki. Sięgnęła po trudn ejszy reper- 
tuar, a jej próby śpiewania w konwencji 
rockowej zapowiadały się bardzo interesu- 
jąco. Z tego czasu pochodzą choćby dwa 
wielkie przeboje nagrane z Budką Suflera 
— „Wielka dama wciąż tańczy sama” I „Nic 
nie może wiegznie trwać". Nawiązała rów- 
nież współpracę ze Zbigniewem Hołdysem 
i Perfectem. Właśnie z Perlectem wyjechała 
jesienią 1979 roku do Stanów Zjednoczo- 
nych. Tam spędziła ostatnie miesiące swoje- 
go życia, występując z zespołem w ameryka- 
ńskich klubach. Przed wyjazdem zwierzała 
się dziennikarzom, że jest już bardzo zmę- 
czona ciągłymi koncertami | wojażami, że 
chciałaby więcej czasu poświęcić rodzinie 
i swojej malutkiej córeczce, Natalii. 14 marca 
1980 roku wracała właśnie do kraju.. 

W jednej ze swoich ostatnich piosenek 
nagranych z Perfectem Anna Jantar śpiewa- 
ła „a może czas już spocząć, odejść w cień”. 
Wcień jednak nie odeszła. Po śmierci piose- 
nkarki wznawiano jej płyty, wydawano kolej- 
ne składanki z największymi przebojami 
i wszystkie natychmiast znajdowały nabyw- 
ców. Sądząc z waszych listów, znajdowałyby 
ich także teraz. A to jest najlepszy dowód na 
to, jak ważne miejsce Anna Jantar zajęła 
w historii współczesnej polskiej muzyki roz- 
rywkowej. 


za płyta długogra- 
m mieście”, która 


RYSZARD JAŻWIŃSKI 


PP. Kukulskich 


1. archiwum 


Rozmowa z kompozytorem. 
JAROSŁAWEM KUKULSKIM 


mm „JEStEM dilmNY 


— Już jako chłopiec komponowałem pio- 
senki, a pierwszą napisałem mając piętnaś- 
cie lat. Lecz wtedy nie myślałem o tym 
zawodzie. Bardzo chciałem zostać znanym takich małych „Natalek” obojga płci. W ten 
i popularnym piosenkarzem. Lecz w miarę sposób okazało się, że nasze dzieci lubią 


upływu czasu komponowałem coraz więcej, śpiewać i bardzo chcą mieć swoje piosenki. 
wygrywałem wiele różnych konkursów i do A co do dziecięcych idoli, to dawniej był to 
tego stopnia wciągnąłem się w komponowa- Krzyś Antkowiak, a obecnie jest to Magda 
nie, że ani się nie obejrzałem, a stało się ono Fronczewska. 

najważniejszą rzeczą w moim życiu. —-Piosenka „Przydział twój” to duet Moni- 


— Na początku lat siedemdziesiątych wy- ka Borys i Jarosław Kukulski. Czy planuje 
lansował pan swoją przyszłą żonę — Annę pan dalsze wspólne występy, na przykład 
- Jantar, piosenkarkę do dziś, pomimo upływu z córką? 
dwunastu lat od jej tragicznej śmierci, znaną — To że raz zaśpiewałem z moją żoną, to 
I lubianą. Myślę, że pamięć o Annie Jantar, nie znaczy, że jeszcze kiedyś zaśpiewam. 
na przekór jej ostatniej piosence „Nic nie Ale nie twierdzę też, że nie może mi się to 
może wiecznie trwać”, nigdy nie przeminie. zdarzyć, A co do piosenki „Przydział twój”, 
Jestem jednym z fanów „bursztynowej” An- był to mój symboliczy gest — pożegnanie 
ny I chciałbym w ich imieniu złożyć panu z publicznością festiwalu opolskiego, w któ- 
" podziękowanie za odkrycie tak utalentowa- rym brałem udział po raz ostatni w charak- 
nej artystki, bez której życie zdawałoby się terze szefa muzycznego. 
szare | smutne... — Na koniec prosiłbym pana o zdradzenie 
— Sprawa pokochania Ani przez ogromne swoich marzeń prywatnych i zawodowych. 
rzesze ludzi urosła w tej chwili do rozmiarów 
legendy. Mnie się wydaje, że ta sympatia 
bierze się stąd, że Ania przez całe swoje 
życie była normalnym, bezpośrednim i ser- 
decznym człowiekiem, a poza tym piosenki, 
które śpiewała, opowiadały o codziennych 


troskach i radościach. Utwory te były ka 
demu bardzo bliskie. Jarosław 
"Fani Ani do tej pory okaz < Kukulski 


to bardzo miłe. 
— Czy obecnie pi 
ma pan wrażenia, ż: 


swoich rodziców, tak i 
podobna do swojej mam 


konała w wieku siedmiu lat. Kolej 
wykonała dwa lata później, a w w 
nastu lat zawiesiła swoją działalność 
tyczną do grudnia ubiegłego roku, 
ukazała się jej kaseta z kolędam 
okazała się kolejnym wielkim sukcesem 


nałej wyspie, gdzie będzie ciepłe 

e i dużo słońca. A poza tym chciałbym 

ć żeby w Polsce zapanował ład | spokój oraz 
Jeśli chodzi o współpracę, to dochod 5 

czasem do różnic: G36R RÓ Natalia ma żebyśmy mogli normalnie żyć | pracować. 

prawo mieć Wine Edanióć zwłaszcza że nie Pragnąłbym również, abyśmy choć w części 

jest już małą dziewczynką. Natomiast jeżeli grała ża Japonią, o której się tak 


la a prakanóh rację, to staram się ją — Dziękując za rozmowę, życzę speł- 
—A jak wyglądają domowe stosunki ojca nienia tych I wielu Innych marzeń. 

z córką? Rozmawiał MARCIN KALITA, 
— Relacja jest taka jak między ojcem, uczeń Il klasy LO w Rzeszowie 

który kocha swoją córkę, a córką, która Fot. autora 


kocha i szanuje swego ojca. A poza tym 
staram się być nie tylko ojcem, ale i kump- 
lem, z którym Natalia może sobie na różne 
tematy porozmawiać i podzielić się proble- 
mami, które ją nurtują. 


tynowej Płyty”... Jak pan przyjął to wyróż- 
nienie? 

— Oczywiście, bardzo się cieszę | jestem 
z niej dumny. Tym bardziej, że wspólnie 
z autorem tekstów Jerzym Dąbrowskim do 
tego sukcesu się przyczyniłem. Muszę tu 
przy okazji dodać, że tą nagrodą zostali 


= R PrbobORE CEN 
tro fo OLI 


Dzień, wspomnienie lata, 


— Napisałem bardzo dużo piosenek | trud- 
no jest mi wybrać te ulubione, każda z nich 
na pewien czas stawała mi się bliską. A mo- 
że tej ulubionej piosenki jeszcze nie napisa- 
łem? 

— Jak wygląda zwykły dzień w domu 
niezwykłej rodziny Kukulskich? 

— Wygląda w ten sposób, że Natalia rano 
idzie do szkoły. Ja — obojętnie, o której się 
kładę — wstaję bardzo wcześnie, bo przy- 
chodzi do mnie Piotruś z książeczką, żeby 
Kapa key zast ne nek jp Wiara I ot, 
swoje sprawy. Wieczorem również każdy 
powraca do swoich obowiązków albo wspó|- 


szuka pamięć poplątanych 
lecz — czy znajdzie nas. 


Tyle słońca w całym mieści 
nie widziałeś tego jeszcze, 
popatrz, 

popatrz. 

Szerokimi ulicami 

niosą szczęście zakochani, 
popatrz, 

popatrz. 


po-patrz.  Sze-ro-kl-ml c- Il - ca-ml, nlo-4q szczęście zako-cha-nl 


- bie: atł 
dół telewizję, bądź słuchamy na blegnie światlem amagą cle-aląa  po-palrz, o po-palrz, NIE Owy sk: 
popatrz. 


— Kledyś powiedział pan, że dzieciom 
są takie plosenki jak te, które 
śpiewała mała Natalka. Czy teraz, gdy wyro- 


= "=== aim 
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Łączy serca, wiąże dłonie, 
może nam zawróci w głowi 


7 córką Natallą 
synem Plotrem 


Fot. 
MARCIN KALITĄ 


FAN KLUBY: 


tach, barwie głosu czy rys: K 
człowiek ma bardzo wiele lub 
charakteryzujących. Anriaczy CZY 
— Skoro jesteśmy przy Natalii, pro w atalia" 
powiedzieć, jak układają się pan ojewódzki 
zawodowe stosunki z córką? Ośrodek Kult 
— Natalia swoich pierwszych ni Bydgoszcz u 
u 
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Z E TYLE SŁOŃCA 
SE Ma dana k Dzień _ wspomnlenie la: tu, dzień / ułoDecsne Emy  4--- W CAŁYM MIEŚCIE 


Słowa: Janusz Kondratowicz 
Muzyka: Jarosław Kukulski 


również uhonorowani aktorzy biorący udział Dzień godzi-na zwierzeń, dzień przylwarzy Iwars, ohe- - dzień — słoneczne ćmy, 
w nagraniach tej płyty, Jak również my — jej nagle w tłumie w samym środku miasta 
twórcy, ty, po prostu ty 
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wać, ale również tańczyć. Zresztą po wy- 
stępach Natalki pojawiło się bardzo dużo 


TOŻ TO 
KRYMINAŁ! 


Dziś zamiast żar- 
tów i prześmiewania 
— coś do pogłówko- 
wania. Zabawcie się 
przez chwilę w detek- 
tywów-amatorów... 


KONKURS 
ROZWIĄZANY! 


Jak zauważyliście — od tygod- 
nia nasza strona ma nazwę! 

Bardzo wesołe jury potraktowa- 
ło sprawę konkursu szalenie po- 
ważnie: na wielkiej karcie wypisa- 
ło wszystkie nadesłane propozy- 
cje (co tu dużo ukrywać — mniej 
i bardziej odkrywcze) i przystąpiło 
do analizy. 

Kącik uśmiechu, Wesoła strona, 
Coś dla Ciebie, Szok w trampkach, 
Obłęd w ciapki, Kramik prześmie- 
wcy... — lista tytułów była długa. 

— Zaraz, zaraz — rzekł Zezo- 
waty Mól — mam tu jeszcze jedną 
propozycję... Otworzył kopertę 
i odczytał co następuje: Kochani! 
Jakiś czas temu, w Kabarecie Sta- 
rszych Panów Irena Kwiatkowska 
określiła kogoś zwariowanego 
mianem Hyzlofrenika. Czy to nie 
byłby dobry patron waszej strony? 
Zróbcie z niej Notatnik hyziofreni- 
ka... 

— Brawo! — krzyknęła Napole- 
onka i z radości wycięła hołubca. 

— Zaraz, zaraz — sapnął po 
swojemu Mól. — Trzeba zrobić 
głosowanie! 

Kilka minut— i wynik był znany: 
ogromną większością głosów 
zwyciężyła ostatnia propozycja. 

— Autor| Autor! — skandowała 
rozradowana Brzęczysława. 

— Coś podobnego... — zez Mo- 


PRANDZINY DETEKTVJĄ 
NIE PRZEOCZY EAPNEGO 
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NO, TO ILE MĄM 
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la ze zbieżnego zrobił się rozbież- 
ny. — Wiecie, kto wymyślił tytuł? 
— Mól jeszcze raz obejrzał do- 
kładnie kopertę. — Nasz redakcyj- 
ny Kleks! 

— Ha! — westchnęła Napoleon- 
ka. — W takim razie nagroda zo- 
staje w domu. 


OSOBLIWE 
ZABOJSTWO... 


Był bardzo zimny kwietniowy wieczór. Detektyw Conrad Sleuth 
oglądał właśnie w telewizji mecz baseballowy, kiedy zadzownił 
telefon. Podniósł słuchawkę. Rozmówczyni przedstawiła się jako 
Marta Brown: 

— Mój mąż został zamordowany — rzekła. — Potrzebuję 
pańskiej pomocy. Mieszkam przy 102 Birch Street. 

Conrad udał się czym prędzej do mieszkania Marty. Zabrało 
mu to jednak więcej czasu niż przypuszczał. Najpierw nie chciał 
ruszyć samochód, a potem — na dodatgk, musiał jeszcze ominąć 
Birch Street, bo akurat ulica ta była zablokowana przez pracują- 
cych przy wodociągach robotników. Jak się dowiedział — poprze- 
dniej nocy miała tam miejsce poważna awaria — woda wy- 
strzeliła w górę. 

Detektyw Conrad po wielu kłopotach dotarł wreszcie do miesz- 
kania Marty. 

— Proszę wejść — powiedziała i wprowadziła go do salonu. 

— Niech mi pani opowie, co się stało — poprosił detektyw. 

— Otóż dzisiaj rano mąż mój George był na górze, w sypialni. 
Ja byłam wtedy na dole, robiłam pranie. Właśnie wkładałam 
mokre rzeczy do suszarki, kiedy usłyszałam dźwięk tłukącego się 
szkła. 

— I co było dalej? — zapytał Conrad. 

— Pobiegłam na górę. George leżał na podłodze sypialni... 
Nieżywy. Hałas, który wcześniej usłyszałam, spowodowała z pe- 
wnością spadająca na ziemię szklana lampa. 

— Czy to już jest wszystko, co się zdarzyło? — zapytał. 

— Tak — powiedziała Marta. — / co teraz będzie? 

— Teraz pojedzie pani ze mną. Policja zna prawdziwe wyjaś- 
nienie tej zagadki... 

Jak myślicie: Dlaczego Conrad wątpił w wersję Marty? 

Dla ułatwienia podpowiadamy, że rozwiązanie jest w samym 
tekście. Jeśli i to nie pomaga to... przyjrzyjcie się trzem poniżej 
podanym wyrazom i spróbujcie okiem detektywa powiązać je 
z faktami: 

— bez 

— woda 

— pranie 

(Na podstawie ,,Scholastic scope”') 


SZKOŁA 


W OGNIU 


Babcia Sleuth odpoczywała akurat 
w Miami Beach, kiedy zadzwonił nagle 
jej przenośny telefon. W słuchawce roz- 
poznała głos oficera policji Luke'a Shar- 
pa. 

— Babciu, potrzebujemy twojej pomo- 
cyl W piątek wieczorem wybuchł pożar 
w miejscowej szkole. Zdaniem straża- 
ków ogień zaczął się w West Wing. Oni są 
pewni, że to było celowe podpalenie... 

— Czy macie jakichś podejrzanych? 
— spytała babcia. 

Tak, dwóch — powiedział. Obaj 
byli widziani, kiedy włóczyli się wokół 
szkoły. Powiedzieli, że nie wiedzieli na- 
wet nic o ogniu. 

— Mic im nie mów — rzekła babcia 
— jeszcze dzisiaj przylecę do was samo- 
lotem. 

Tego samego popołudnia babcia spot- 
kała oficera Luke'a Sharpa w szkole. 
W sali gimnastycznej zauważyła ciąg- 
nącą się smugę błota. Zagadnęła nawet 
o to Sharpa, lecz on nic na ten temat nie 
wiedział. 
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Kledy wróciła do biura policji, spytała 
z miejsca o podejrzanych. 

— Pierwszy to Dennis Stevens — rzekł 
oficer. — Pracuje w szkole jako nocny 
stróż, żeby zarobić dodatkowe pieniądze. 
Piątkową noc miał wolną. Drugim po- 
dejrzanym jest Cynthia Jones — sek- 
retarka szkolna. Są pogłoski, że ona 
o mało co nie spłonęła. 

Babcia zadała pytanie Dennisowi jako 
pierwszemu: — Gdzie byłeś w piątek 
wieczorem? 

— Najpierw wziąłem wypłatę, a potem 
poszedłem na zabawę. Nigdy jednak nie 
byłem blisko miejscowości West Wing. 

— Przyjechałam z Miami aż tutaj 
— rzekła babcia. — Czy to wszystko co 
miałeś do powiedzenia? 

Jak myślicie: Dlaczego babcia po- 
dejrzewa Dennisa? 

Rozwiązanie zagadki tkwi w tekście. 
Trzeba tylko się'nad nim trochę pogłowić. 

Dla tych, którzy mają problemy z od- 
gadnięciem podajemy słowa-klucze: 

gdzie, ogień, wiedzieć, zaczynać się 

(Na podstawie „Scholastic scope”') 


TELEWIZJA 


14, 15, 16 
marca 


SOBOTA 14 III 


Program 1. 

7.25 Program dnia; 7.30 Wieści; 7.55 

Wszystko o działce, 8.20 Rynek — Agro; 

9.00 Wiadomości poranne; 9,10 Ziarno 
program rod 

| rodziców, 9.35 5-10-15 

dzieci i młodzieży, 10.30 Język angielski 


katolickiej dla dzieci 


program dla 


dla dzieci, 10.35 „Wojownicze żółwie Ni 
nja' sorial anim. USA; 11.00 „Świąty. 
nie przyrody” „Park Serengeti", 11.30 
Telewizyjny koncert życzeń, 12.00 Wiado 
mości, 12.10 Program dnia, 12.15 Wędró. 
„Na Marłeizach 
12.55 Ściśle jawne 


— wojskowy program publ.; 13.25 My 


wki dalekie i bliskie 

film dok. franc; 
I świat, 13.55 Walt Disney przedstawia 
— Kacze opowieści, 15.10 Z archiwum 
Teatru TV: Stanisława Przybyszewska 
„Thermidor”, reż. J. Krasowski, wyk.: H 
Bista, A. Kalinowski, J. Nalberczak, W 
Pyrkosz, B. Bilewski, G. Kron, P. Paweł 
Galia, A. Malec, E. Kijowska; 17.15 Tele- 
express; 17.35 Magazyn kulturalny „Wi- 
zje”; 18.00 Serial filmowy; 18.50 Z kame- 
rą wśród zwierząt; 19.05 Program dla 


dzieci; 19.30 Wiadomości; 20.00 Polskie 


ZOO; 20.20 „Greystok — Legenda o Ta- 
rzanie” — film fab. prod. USA; 21.50 
Przegląd wiadomości 22.05 
Program rozrywkowy; 23.05 Sportowa 


tygodnia: 


sobota; 23.55 „Dzika banda” — western 
USA, reż. S$. Peckinpah, wyk.: W. Holden, 
E. Borgnine, R. Ryan 


Progtam 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber'92 — maga- 
zyn wojskowy; 8.00 Rano; 8.20 „„Historia 
cyrku”: Trapez Washingtona — serial 
dok. franc.; 8.50 Ona — magazyn dla 
kobiet; 9.15 Publicystyka kulturalna; 9.40 
Tacy sami — magazyn w języku migo- 
wym; 10.30 Magazyn przechodnia; 10.40 
Muzyka; 11.00 PKF; 11.10 Akademia filmu 
polskiego: „Wspólny pokój'' (1959), reż 
W. Has, wyk.: M. Gajda, A. Pawlikowski, I 
Netto, G. Holoubek, B. Tyszkiewicz; 13.00 
Zwierzęta świata: „Kraina orła” (3) „Oko 
w oko z dziką przyrodą” — film dok ang.; 
13.30 Kinomania; 14.00 Wzrockowa Lista 
Przebojów Marka Niedźwieckiego; 14.30 
Rody polskie; 15.10 Studio sport; 16.00 
Program dnia; 16.05 ,,6 z 49'' — teletur- 
niej; 16.25 Losowanie Gier Liczbowych 
Totalizatora Sportowego; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Misz-Masz” — magazyn; 
17.05 „Nędznicy” (2) — serial franc.; 
18.00 Programy lokalne; 18.30 Historia 
cyrku — Trapez Washingtona; 19.00 In- 
auguracyjny koncert Polskiej Orkiestry 
PRiTV w Warszawie pod dyr. Tadeusza 
Strugałły z udziałem Stanisława Bunina 
| Wiesława Ochmana; 21.00 Panorama; 
21.30 Obrazy, słowa, dźwięki — program 
o sztuce; 22.10 „Człowiek z hotelu Ritz” 
(2) — serial USA; 23.00 Okolice jazzu; 
24.00 Panorama 


NIEDZIELA 15 III 


Program 1. 
7.55 Program dnia; 8.00 Rolnictwo na 


"świecie; 8.35 Notowania; 9.00 Teleranek; 


9.55 Język angielski dla dzieci; 10.00 


„Operacja Mozart" (4) — serial 


franc-nlem.; 10.30 „Rzeka Żółta” (3) 
— serlal dok. jap.; 11.20 Telewizyjny 
koncert życzeń; 11.50 Magazyn „Morze ''; 
12.20 Tydzień — magazyn rolniczy; 13.30 
Tęczowy Muslc-Box; 13.45 W starym kl- 
nie: „Bohaterowie są zmęczeni”; 15.40 
Studio sport; 16.30 Smak życia — pro- 
gram Małgorzaty Snakowskiej; 17.15 Te- 
leexpress; 17.35 7 dni — świat; 18.05 
„Paradise — znaczy raj" (11) — serial 
USA; 19.00 Wieczorynka Walt Disney 
przedstawia; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Rodzina Straussów" (2) — serial nie- 
miecko-amerykański, 21.05 Sportowa 
niedziela; 21.35 Kabaret; 22.35 Fllm anim. 
dla dorosłych; 23.05 Z cyklu: Teatr w kad- 
rze Konstanty Puzyna — Teatr życie 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 Film dla niesłyszących: „Ro- 
dzina Straussów” (2) — serial niemiec- 
ko-amerykański; 8.55 Słowo na niedzielę; 
9.00 Powitanie; 9.10 Rebusy — teletur- 
niej; 9.30 Programy lokalne; 10.30 „Ulica 
Sezamkowa” — program dla dzieci; 
11.30 „Róbta, co chceta" — program 
Jerzego Owsiaka; 11.50 Animals Show; 
12.00 Animals; 12.40 Podróże w czasie 
i przestrzeni: „Wspaniała maszyneria” 
(3) „Smak i węch” — serial dok. włoski; 
13.30 Magazyn Moto; 14.00 Klub Yup- 
pies? — program dla dzieci i młodzieży; 
14.25 Studio sport, 15.10 Spięcie; 15.25 
Kino familijne: „Kapitan Johnno” cz. | 
— film australijski; 16.20 Program dnia; 
16.30 Panorama; 16.40 Mini Lista Przebo- 
jów; 17.10 Program rozrywkowy; 18.10 
Bliżej świata — przegląd wydarzeń sate- 
litarnych; 19.00 Portret prof. Tadeusza 
Wrońskiego; 20.00 100 pytań do...; 21.00 
Panorana; 21.40 „Nero Wolfe" — film 
fab. prod. USA, reż. F.D. Gilrey, wyk.: T. 
David, A. Baxter, T. Manson; 23.10 Pro- 
gram artystyczny; 24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 16 Ill 


Program 1. 

13.30 Wiadomości; 13.40 Program dnia; 
13.45-16.10 Telewizja edukacyjna; 13.45 
Język francuski (rep. I. 17-20) + impresje 
francuskie; 14.25 Język niemiecki (25) 
+ impresje niemieckie; 15.00 Język an- 
gielski (25) + impresje angielskie; 15.35 
Uniwersytet nauczycielski; 16.10 Pro- 
gram dnia; 16.15 LUZ — program na- 
stolatków; 17.15 Teleexpress; 17.35 An- 
tena; 18.00 „AIf' — serial USA; 18.30 
Kraje, narody, wydarzenia; 19.00 Zielona 
linia — program red. rolnej; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV: 
A. Strindberg „Pelikan”, reż. J. Englert, 
wyk.: E. Wiśniewska, J. Englert; M. Wój- 
cik; R. Królikowski, A. Górska; 21.15 Prze- 
gląd Piosenki Aktorskiej — Wrocław (1); 
22.45 Wiadomości wieczorne; 23.00 Prze- 
gląd Piosenki Aktorskiej — Wrocław (2) 


Program 2. 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda — „Akcja czystość'”” komentarz do 
„Sondy"; 17.15 „Artysta i jego świat”: 
„Rafael (3) — serial dok. ang.; 17.45 
Ojczyzna-polszczyna — Wczasowicze 
| daczowicze; 18.00 Program lokalny; 
18.30 „Biuro, biuro” (13) — serial niemie- 
cki; 19.00 „Pokolenia” — serial USA; 
19.20 Fotel „Dwójki”; 19.30 Język niemie- 
cki (23); 20.00 Wielka piłka; 20.30 Repor- 
taż; 21.00 Panorama; 21.30 Sport; 21.40 
Wydarzenie tygodnia; 22.00 „Król olim- 
piad” (1) — serial USA; 23.00 Maraton 
trzeźwości; 24.00 Panorama 


bardziej nlosłuszno. Polowanie prze- 
cloż często się nie udajo, co zwłasz: 


cza w tym okroslo możo być zgubne 
dla plaka 


Czyżby więc w potrzebie większy 
drapieżca żywił się mniejszym dra- 
plożcą — nawet swoim bliskim krew- 
niakiem? Otóż prawdopodobnie nie 
jest to tak rzadkie, jakby się wydawa- 


"a KTO KOGO? 


Obserwatorzy ptaków dobrze wio 
dzą, że w skrzydlatym świocie niby 
takim rozświorgołanym | siolskim 
— życio nie płynie jak po różach, 
a walka o byt jost ostra. Na porządku 
dziennym są napaści skrzydlatych 
drapieżników na mniejsze ptaki. No, 
a jak wyglądają relacja między samy- 
mi drapieżnikami rozmaitych gatun- 
ków? Znamienną obserwację na ten 
temat nadosłał nam Grzegorz Ronok 
z Lublina: 

Dnia 3 I 1992 r. koło Starego Lasu 
miałem możliwość obserwacji jast- 
rzębia, który polował na swojego 
mniejszego krewniaka — krogulca, 
Była to walka bardzo zacięta. Gołę- 
biarz z wielką zaciekłością atakował 
krogulca i kiedy wydawało się, że już 
9o ma,. ten robił wtedy gwałtowny 
zwrot, a jastrząb pozostawał z ni- 
czym. Niestety nie miałem możliwo- 
ści obejrzenia finału tej walki, ale 
zrobiła na mnie wrażenie, gdyż jest to 
jeden z wielu przykładów walki o byt, 
jaka istnieje w przyrodzie. Oba ptaki 
wpadły do jednego z gospodarstw, 
a jedynie obecność srok informowała 
mnie, że gdzieś w pobliżu oba drapie- 
żniki się znajdowały. 

Można przypuszczać, że gołębiarz 
ten (a był to młody osobnik), musiał 
być bardzo wygłodniały, gdyż bywają 
takie okresy, że' skrzydlaci drapież- 
nicy głodują, a utożsamianie ich 
z krwiożerczymi bestiami jest tym 


ło. Literatura podajó, że znaloziono 
np. przy gnioździo puchacza szczątki 
najmniojszej z naszych sów — sówe- 
czki. A wiąc duża sowa pożywiła się 
małą.. Wracając zaś do Jastrzębi 
prof. Sokołowski wspomniał w swym 
dzialo „Ptaki ziam polskich”, żo golę: 
biarz chwyta krogulca. Zdjącie, które 
dziś przedstawiam, pokazuja samicą 
jastrząbia trzymającą w dziobia nogą 
prawdopodobnie krogulca, przy 
nieslonego młodym jaatrzębiom i już 
prawie doszczątnia zjadzonego 
W ten sposób korespondent z Lub: 
lina podpowiedział nam nowy temat 
klubowy: KTO KOGO, dotyczący rela 
cji pomiądzy ptakami z różnych 
„szczebli” drapieźnictwa. Obserwuj 
cie i piszcie temat jest aktualny 
o każdej porze roku 
A ptasia wiosna tuż, tuź i czekają nas 
emocje. Nagle do molch uszu dobiegł 
świst, później gęganie, a gdy spo/ 
rzałem w górę, z radości wstrzyma- 
łem oddech, gdyż leciał klucz dzikich 
gęsi składający się z 22 sztuk. pl 
sze Robert Świerczyński z Koła. Ale 
nie tylko takie emocje nas czekają 
Więc wstrzymajmy oddech 
wszyscy, bo... W następnym odcinku 
— w ostatnią sobotę marca ogła- 
szamy wielki KONKURS KLUBU PTA- 
KOLUBOW ZCENNYMI NAGRODAMI! 
A w pierwszym dniu wiosny, poza 
rubryką, artykuł o ŻURAWIU i jego 
wiosennym hejnale! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


także wiosną 


teraz 


, 


Jednym z najciekawszych 
wydarzeń LXIV mistrzostw 
świata w podnoszeniu cięża- 
rów, rozegranych w niemiec- 
kim Donauenschingen, był po- 
wrót do rywalizacji siłaczy fe- 
nomenalnego reprezentanta 
Turcji (niegdyś startował w ba- 
rwach Bułgarii) — Naima Sou- 
leymanoglu. Ten niewielki 
wzrostem (zaledwie 147 cm), 
ale niesamowicie silny zawod- 
nik w ciągu pięciu lat startów 
był autorem kilkunastu rekor- 
dów świata (trzy z nich obo- 
wiązują do dziś), zdobywał 
medale na mistrzostwach 


Kieszonkowy siłacz 


świata, Europy i olimpiadach. 
Kiedy wywalczył złote „krąż- 
ki” na igrzyskach w Seulu 
(1988 r.), premier Turcji Turgut 
Ozal usynowił go, obsypano 
go złotem i okrzyknięto boha- 
terem narodowym. W 1989 ro- 
ku Naim postanowił zakończyć 
swą piękną karierę sportową 
— przecież na pomoście wy- 
walczył już wszystko. Jednak 
po dwóch latach przerwy Tu- 
rek powrócił do rywalizacji 
sztangistów. 

Na MŚ podniósł w rwaniu 
137,5 kg, w podrzucie upo- 


172,5 kg. W dwóboju uzyskał 
310 kg, co dało mu kolejny tytuł 
mistrzowski i ustawiło w roli 
faworyta igrzysk w Barcelo- 
nie. Sympatyczny Turek ma 
jednak jedno zmartwienie. Od 
jakiegoś czasu boryka się 
z kontuzjami i nie jest pewny, 
czy zdrowie pozwoli mu na 
olimpijski start. Jeśli stanie na 
pomoście w Hiszpanii, to za- 
pewne — jak zawsze — nikt 
nie będzie w stanie się z nim 
równać. „Kieszonkowy'” si- 
łacz nie zwykł przecież prze- 


rał się ze sztangą o wadze grywać. (ab) 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


Fontaina była narzeczoną Eryka. Dwie sąsiadujące ze sobą wyspy, 
Arka i Heald, stwierdziły, że małżeństwo potomków ich królewskich 
rodów to wyśmienity pomysł. Kiedy Eryk po raz pierwszy zobaczył 
Fontalnę, mała, piegowata, rudowłosa księżniczka nie wywarła na nim 
szczególnego wrażenia, lecz znał swoją powinność, a kiedy okazało się, 
że nie są sobie aż tak bardzo niechętni, małżeńskie plany zaczęły 
nabierać realnych kształtów; teraz pogmatwała je śmierć Athera. 
Fontaina nie wiedziała, czy powrócić do rodziny, czy też oczekiwać 
rozwoju wypadków u boku Eryka i jego niewielkiej świty. Na razie 
pozostała przy nich, narzekając bardzo na niewygody i zdarzenia, 
których dama nie powinna doświadczać, i właściwie na wszystko, co 
tylko przyszło jej do głowy. Jedyną osobą czującą do niej prawdziwą 
sympatię była Koria, która współczuła jej, przypominając sobie własne, 
opłakane, pełne buntu młodzieńcze lata. 

Cóż, nie muszę się o nią martwić — to problem Eryka. Na twoje 


szczęście! 


kk * 


Następnego dnia rano Mark zbudził się wcześnie, czując niepokój. 
Schodząc po drabinie z ciasnej sypialni na poddaszu, którą dzielił 
z wciąż pochrapującym Brandelem, nasłuchiwał, czy z innych pokoi nie 


0080 


dochodzą odgłosy porannej krzątaniny. Największy pokój i kuchnia, co 
szybko sprawdził, były puste i niczym nie zmącona cisza panowała też 
wsypialniach zajmowanych przez Ferragama i Korię oraz Eryka, atakże 
w małym pokoju, który czarodziej nazywał swoją pracownią, gdzie 
przygotowano posłanie dla Fontainy 

Po cichu wyszedł z chaty i skierował się ku niedalekiej grupce domów, 
z których jedne stały oddzielnie, inne zaś przylegały do siebie nad 
spadzistą ulicą, razem tworząc wioskę. Kilku rybaków wraz z żonami 
było już na nogach i kiedy schodził w dół do morza, kolejno pozdrawiali 
go w powściągliwy, lecz przyjazny sposób. Jednak wioskowa karczma 
„Pod Syreną” była zamknięta i cicha. Roztaczała wokół siebie odór 
zestarzałego piwa, zapach, który wywołał uczucie mdłości, ale jedno- 
cześnie wrażenie swojskości i domowego ciepła. Wieczorami musiało to 
najwyraźniej być miejsce tętniące życiem, lecz teraz karczma, tak jak 
i jej gospodarz, spała. 

Schodząc główną ulicą, jeśli pokryta kałużami i dziurami brukowana 
kamieniami droga zasługiwała na taką nazwę, Mark zastanawiał się, czy 
pójść na południe ścieżką wzdłuż klifu, czy też na północny wschód 
pomiędzy skałami do długiej, piaszczystej plaży. Właśnie zdecydował, 
że orzeźwiająca kąpiel może wyleczyć go z dręczącego niepokoju, gdy 
spostrzegł grupę ludzi stojących na kamiennym molu pośrodku wojs- 
kowej przystani otoczonej z obu stron kamienistą plażą. Kilka jaskrawo 
pomalowanych łodzi podskakiwało łagodnie na porannej fali przy molu, 
osłoniętym lądem od wiejących przeważnie z zachodu wiatrów i chronio- 
nym od wszelkich — z wyjątkiem najbardziej gwałtownych — sztormów 
przez skały strzegące naturalnego portu. 

Rozpoznawszy w grupce Schilla i Orme'a, Mark skierował się w ich 
stronę. Wiedział, że żołnierze znaleźli kwaterę w nie zamieszkanej 
chacie oraz kilku wolnych izbach i robili, co tylko mogli, aby być 
użytecznymi dla mieszkańców wioski. W przeciwieństwie do Ferragama, 
który był tutaj dobrze znany i szanowany, pomimo to że nie wiedziano, 
skąd pochodzi, żołnierze zostali powitani z pewną podejrzliwością. Od 
początku robili wszystko, aby rybacy wyzbyli się swych uprzedzeń; 
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Poznaniu (i'nie tylko) cleszono 

się przede wszystkim'z same- 
go taktu, że w Pałacu Kultury mógł się 
odbyć, jak zazwyczaj, XIl_ Festiwal 
Polskich Filmów dla Dzieci! Młodzie- 
ży, Na festiwalowe: projekcje wstęp: 
byłwolnysa że trwały właśnie zimowe. 
ferie, sale . wypełniała naprawdę 
wdzięczna publiczność „Płacić trzeba 
była'natomiast za atrakcje przygoto- 
'wane „óbok festiwalu” sprze. [udźi 
interesu"Sprzedawcy ctkrowej waty, 
komiksów, książek | zabawek;a także 
właściciel stojącego w holu.olbrzy< 
miego? dmuchanego namiotu-wysza- 
Inie(boswyszaleć się w nim.można do 
Woli" |. w dodatku bezpiecznie) nie 
iarzekali na brak klientów. Pałac Kul- 
turystętnił życiem intensywniejszym 
nawet niż podczas poprzednichefes- 
tiwalis Napawą_to optymizmem |.wia- 
Tą, że za dwa lata — Xill festiwal nie: 
będzie pechowy, Impreza żyje | jest 
potrzebna! Chwała Ogółnopolskiemu 
Ośródkówi”Sztuki dla Dźieci_ieMło- 
dzieży «w Poznanii _i*wszystkim in* 
stytucjom,„które finansowo „wspieraż 
ia€ ją/ nie pozwoliły, by tmarła śmierc 
cią naturalną. 

Gorżej ż samymidilmatni *. Niezbyt 
ch* wiele powstało w _ minionych. 
'dwóchlatach, Kategorię:sutworóW ak- 
torskich reprezentowały więc zaled- 
„wie dwa filmy.fabularne, dwa telewi* 
zyjne | jedeń serial. W tzw. ańinfacji 
tytułów byłosporo„jódriak ch bogact 
wo — zważywSzy; że świadczyły 
o produkcji aż pięciu twórczych oś- 
Tądków (Warszawa, * Poznań, «Łódź, 
Bielsko-Bidła, Kraków) — było pózot- 
.ne,Ną ogół były to kontyntacje tema- 
tów zaczętych dużo, dużo wcześniej 
— czasem bardzo udane, „jak trzy 
filmiki warszawskiego Studia* Minia- 
tur Filmowych z śerił „„2:koty | 4 pieś", 
a czasóm nijakie; choć długie, jak film 
2 zaczarowanym ołówkiem w roli głó-. 
wnej. Na nowy przebój dobranockowy, 
slę rię zanosi».. - 

Jury dorosłe liczyło siedem osób: 
Przewodźiła'mu pani Marla Kaniews< 


* ka— autorka niezapomnianych adap- 


Festiwal istnieje! Czekamy na filmy! 


KOGO UBODŁY 
„POZNAŃSKIE 
KOZIOŁKI” 


tacji filmowych „„Awantury o Basię” 
Kornela Makuszyńskiego i „Panienki 
z okienka'* Deotymy. Nie dojechał na 
festiwal powszechnie lubiany i cenio- 
ny przez najmłodszych pisarz i reży- 
ser — pan Maciej Wojtyszko. Zwycza- 
jową ósemką było natomiast jury mło- 
dzieżowe. W tym roku w jegó skład 
weszli nie tylko, jak dawniej bywało, 
sami poznaniacy, ale również przed- 
stawiciele filii (ucieszyło nas, że wre- 
szcie takowe istnieją) Młodzieżowej 
Akademii Filmowej z różnych miast: 
prócz Warszawy — z Lublina, Wy- 
Szkowa, Łodzi, Gliwic, Krakowa. 
W „mafowskich” kinach w tych miejs- 
cowościach, na tydzień przed festiwa- 
lem, na otwartych pokazach można 
było obejrzeć wszystkie 50 utworów 
zgłoszonych do konkursu. W czasie 


tych projekcji trwał plebiscyt na naj- 
popularniejszy film. Tym razem więc 
członkowie jury młodzieżowego byli 
wyrazicielami opinii młodej publicz- 
ności w większym i chyba obiektyw- 
niejszym wymiarze niż zazwyczaj. 

No i stało się — skandal okropny! 
Najwyższe wyróżnienie — „Kryszta- 
łowe Koziołki” owo jury przyznało 
filmowi „Szwedzi w Warszawie' —za 
ciekawe, jak czytamy w werdykcie, 
i humorystyczne przedstawienie frag- 
mentu historii Polski. Jury podkreśliło 
też, że bardzo podobała mu się gra 
aktorów w tym filmie. 

Ten sam film przez jury dorosłe 
— filmowych zawodowców, został 
uznany za — cytuję: „najgorszy film 
festiwalu (...) ze względu na wyjąt- 
kowo zły smak, prostackie poczucie 


humoru sprzyjające «Kształtówaniu 
najgorszych gustów l młodej publicz» 
ności lzamarnowanie(/jókażji 
zainteresowania młodzloży „ Jedną 
znajpiękniejszych pożycjł klasyki pol- 
skłoj”. Padło więc dużo olężkich, nio* 
przyjemnych słów — 4 toz tego 
wynika? 

Niowlole. Oj, chyba szacówni Juro- 
rzy w swym dorosłym zatufaniu sami 
przekroczyli nieco swoje kompeten- 
cje | dobre obyczaje. W regulaminie 
festiwalu jest wyraźpie powiedziane, 
iż celem Imprezy: jest wyróżnianie 
najlepszych fllmów 14wórców — nie 
ma w nim natomiast mowy o.potrzę- 
ble plętnowania czegokólwięk? | słu- 
sznie, bo przecież Til tosztuka, którą 
broni się sama. Jeśli się coś szarym 
widzom nie podoba, to choćby o takim 
dziele pisać dziesiątki pochlebnych 


Magda, — głów. 
7a bohaterka na- 
grodzone go 
Grand-Prix filmu 
nOfella ną waka: 
cjach%, otrzyma: 
ta również wyróż 
Źnienie za swą 
szłukę' aktorską 


recenzji — nie utrzyma się na ek- 
ranie. Z tym smakiem — złym lub 
dobrym — też bywa różnie. Ileż złego 
smaku było w gagach slapstickowej 
komedii — i... uwieczniła te śliskie 
skórki od bananów, potłuczone tyłki 
i zachlapane tortami twarze dostojna 
historia światowego kina. Przesadzi- 
ło też wysokie jury z ubolewaniami 
nad marnowaniem okazji. Wszak 
książka ta swe pierwsze wydanie 
miała równo 90 lat temu i młodzież od 
prawie wieku na tyle się nią Interesu- 
je, że wznawiana jest dosłownie co 
kilka lat. Wyrzucać marnowanie oka- 
zji można chyba raczej tym, którzy do 
tej pory nie zauważyli potrzeby prze- 
niesienia na ekran tak chętnie czyta- 
nych przygód. No cóż, polski Steven 


Splelberg — *reżyser, którego twór- 
czość akoeptowaliby widzowie od lat 
7 do 77 — jeszcze się-najwyrażniej 
nie ńarodził. 

Wszyscy twórcy; którzy zostali po- 
chwalenf na'tym festiwalu — niezale- 
źmie czy» przez. młodych widzów, czy 
toż dorosłych — od „Świata Młodych” 
Hostają wielkie brawa! Uśmiechnijcie 
się| róbcie tofaz lepszetfilmy! Za dwa 
Jata bcóniać Was-będą następne po- 
Kolenia: Pewnió., jeszcze Inaczej 

EWA BIELSKA 
FOt, H.M. SERAFIN 
f GRZEGORZ.MACHOWIAK 

Oto laureaci XII Festiwalu Polskich 
Filmów dla Dzięci I Młodzieży, 

Kategoria filmów aktorskich: Grand 
Prixe — » „Póznańskies Koziołki” 
— otrzymał Andrzej Maleszka za lilm 
ty „Ofelia na wakacjach”. 

Kategoria filmów animowanych: 
Grand Prix — „Poznańskie Koziołki” 
= otrzymali. twórcy trzech filmów 
z serli.,,2 koty'i 1ples”.z warszaws- 
klego Studia Miniatur Filmowych. Se- 
rii też przypadła jedna:z nagród spec= 
jalńych. 

Nagrody specjalne: 

1-2ą.ńajlepszy animowany film dłu- 
gometrażowy,,,Lisiczka'*— Krzyszto 
Kiwerski | Paweł Nowosławski 
2. Za zdjęciasdo, filmu „Tajemnica 
puszczy!” — Tomasz Tarasin 
3. Zad animację w (filmie „jlntruz” 
—' Roman Gądek 
4.Za-muzykę do: filmów wyróżniono 
panów*Krzesimira Dębskiego, Zbig- 
niewa.-Kozuba, Janusza Grzywacza 
i Marka Wilczyńskiego 
5Zaropracęwanie plastyczne filmów: 
Jacka Adamczaka”za. „Elne Kleine 
Nachtmusik — rondo allegro”; Alek- 
sandrę Korejwo za q,Łabędzia”* 
6..Za wartościspoznawcze: fllmy:z se- 
rii GABC.„ITD” (Studio Miniatur Fil- 
mowych, Warszawa) oraz filmy zserii 
„Cywilizacja” (Studio Filmów:Rysun- 
kowych,.Bielsko-Biała) 
1. Wyróżniono młodych aktorów: Ma- 
gdę Gensier — za osobowość i praw- 
dę psychologiczną; Beatę Żurek—za 
autentyczność i niespotykaną Vis co- 
mica; Karolinę Lutczyn —za sziache- 
tną prostotę'i liryzm,.Rafała Zwierza 
—'zadojrzałość aktorską; 

Jury" MAF4 natomiast . — oprócz 
Grand Prix — „Kryształowe Kozlołki” 
— dla „Szwedów w Warszawie” 
w reż. Włodzimierza Gołaszewskiego 
— przyznało siedem tradycyjnych 
„Marcinków” filmom: „Ofelia na wa- 
kacjach”, „Kaczorek Feluś" 
(SE-MA-FOR, Łódź); „Eine Kleine Na- 
chtmusik” (Telewizyjne Studio Fil- 
mów Animowanych, Poznań); „File- 
mon i przyjaciele” (SE-MA-FOR); 
„Szalony duch Rogera” (SFR, Biels- 
ko-Biała); „Malarstwo” (SFR, Biels- 
ko-Biała); „Tajemnica puszczy” 
w reż. Andrzeja Barszczyńskiego. 

w plebiscycie publiczności 
z 6 miast nagroda „Św. Marcin" przy- 
padła filmowi „Latające machiny kon- 
tra Pan Samochodzik” w reż. Janusza 
Kidawy. 


pomogła Im w tym odrobina pieniędzy, sprzedaż futer zdobytych na 
polowaniu, ale też i sporo ciężkiej pracy. Było tutaj parę ogrodów, 
z których tegoroczne zblory mogły być z pewnością większe, gdyby 
w nich pomogli żołnierze, a poza tym choć niewiele wledziell o łodziach, 
byli dobrymi robotnikami I szybko się uczyli. Młodsi narzekali trochę na 
taką pracę, lecz w tak niepewnej sytuacji nie mogli nie dostrzegać 
płynących stąd korzyści. 

Wleść o śmierci Athera rozeszła się szybko | choć rybacy nie 


interesowali się takimi sprawami, byli wystarczająco bystrzy, by powią- 
zać przybycie z północy tak dużej grupy z tym wydarzeniem. I chociaż 
nikt nie powiedział głośno, że młodzieńcy przebywający u Letnika mogą 
być synami Athera, wiele głów kilwało się domyślnie podczas rozmów. 
Naturalna wieśniacza uprzejmość zdawała się utrzymywać mleszkań- 
ców wloski z dala od przybyszów, choć teraz już niektóre z barier 
przełamano. Oczywiście, kledy nie było przy tym gości, rozmowy 
rybaków brzmiały o wlele mniej powściągliwie. Wieczorami w gospodzie 
„Pod Syreną" aż huczało od plotek. 

Gdy Mark zbliżył się, dwóch mężczyzn stojących dotychczas z Schi|- 
lem | Ormem zeskoczyło do dużej rybackiej łodzi przycumowanej do 
mola | zaraz odrzuciło llny. Schlll skinął na księcia | we trójkę przeszii na 
koniec mola, gdzie usiedli z nogami dyndającymi nad błyszczącą 
oślepiająco w porannym słońcu wodą. Przyglądali się łodzi wypływają- 
ce| w otwarte morze. 

— To dobrzy ludzie — odezwał się Schill. 

— Tak, ale do tego, żeby zostawili swoje domy, potrzeba Im 
ważniejszych powodów niż te, które my Im możemy przedstawić 
— odparł jego zastępca. 

— QCzy możesz |ch za to winić? Wybacz, Marku, ale niewiele ich 
obchodzi, kto zasiada na tronie Gwiaździstego Wzgórza, dopóki nie ma 
to wpływu na Ich codzienne życie. Nie można powiedzieć, by nle lubili 
Athera, lecz nim osądzą nową władz oczekają | zobaczą, jak Ich 
potraktuje. Są wystarczająco lojalni, też reallstami. 

Próbując nie dopuścić, aby ściśnięte gardło wpłynęło na brzmienie 
Jego głosu, Mark zapytał: 

— O czym z nimi rozmawiałeś? 

—Zgodzili się popłynąć do Kamienia, a może nawet do Barkii zbadać, 
czy nie dotarły tam wieści z północy. Będą łowili po drodze, bo sezon 
zapowiada się bardzo dobrze, być może czegoś się dowiemy. 


Cdn. 
> Ilustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNIAK 


| UWAGA 
ÓSMOKLASIŚCI!! 


© Jeżeli jeszcze nie wiecie, jaką 
wybrać szkołę 

© Jeżell dręczą Was wątpliwości, 

jaki wybrać zawód 

© Jeżeli przyszłość jest dla Was 

wielką niewiadomą 


ZADZWOŃCIE DO NAS! 


W każdy wtorek | czwartek marca 
od 15.00 do 17.00 czynna Jest TELE- 
FONICZNA PORADNIA „KIM BYĆ?”. 

Wszystkim niezdecydowanym po- 
możemy i doradzimy. 

Przy telefonie dyżurować będzie 
psycholog. Wystarczy podnieść słu- 
chawkę i wykręcić 21-19-06 (Warsza- 
wa). Czekamyl (jz) 


Jesteście zapewne  zniecierpliwieni 
długim oczekiwaniem na wyniki dorocz- 
nego plebiscytu, ale mamy nadzieję, że 
napięcie tego oczekiwania nie opadło ani 


o milimetr! 
Zatem: 


Gwiazdy'91 — czyli to, co najbardziej 
przypadło do gustu naszym Czytelnikom 


w minionym roku. 


Gwiazdy'91 — to także nadzieja roku 
1992. To oczekiwanie na nowe płyty, 
przeboje, wspaniałe teledyski i trasy kon- 


certowe! 


PIOSENKARKA: : 
Polska: 

1. Magda Fronczewska (380 pkt) 
2. Maryla Rodowicz (370 pkt) 

3. Majka Jeżowska (340 pkt) 
Świat: 

1. Paula Abdul (1720 pkt) 

2. Madonna (930 pkt) 

3. Sandra (290 pkt) 

Magda Fronczewska to rzeczywiś- 
cie dobry zadatek na przyszłą gwiaz- 
dę. W 1991 r. ukazała się jej płyta 
„Wow, Wow”, wyprodukowana przez 
znakomitego producenta, kompozyto- 
ra | menedżera młodych talentów 
— Jacka Cygana. Pan Jacek i tym 
razem postawił na dobrą kartę. Płyta 
Magdy sprzedaje się bardzo dobrze, 
a dużą popularność zdobyły takie pio- 
senki, jak: „Laleczka z saskiej po- 
rcelany', „Myszka” czy tytułowa 
„Wow, Wow”. Prawda, jak niedaleko 
pada Jabłko od jabłoni? Być może już 
w tym roku okaże się, czy córka 
przebiła popularnością swego sław- 
nego ojca. 

Paula Abdul — kto nie zna dziś 
nazwiska gwiazdy amerykańskiego 
popu?! Wyniki naszego plebiscytu do- 
wodzą ogromnej popularności Pauli 
Abdul w Polsce. Dwa lata temu naro- 
biła ona ogromnego hałasu swą de- 
blutancką płytą „Forever Your Girl” 
— | to zarówno w USA, jak I w Europie. 
Płyta błyskawicznie dotarła do pierw- 
zych miejsc list przebojów, a dysko- 


tekami zatrzęsły piosenki „Straight 
Up”, „Opposites Attract" i kilka in- 
nych 'szlagierów. Latem'91 ukazała 
się nowa płyta — „Spellbound”. 
Ugruntowała ona czołową pozycję 
Pauli na muzycznym rynku. Ogrom- 
nym hitem był singel „Rush, Rush” (w 
naszym podsumowaniu zaledwie 
9 miejsce). Następne przeboje żywio- 
łowej Amerykanki to „Promise Of The 
New Day” i „Kisses On The Wind”. 

PIOSENKARZ: 
Polska: 

1. Stanisław Sojka (970 pkt) 

2. Paweł Stasiak (480 pkt) 

3. Kazik (470 pkt) 
Świat: 

1. Bryan Adams (900 pkt) 

2. Michael Jackson (810 pkt) 

3. MC Hammer (650 pkt) 

Taklego sukcesu Stanisława Sojki 
raczej się nle spodziewałem. Głów- 
nym Jego źródłem jest longplay zaty- 
tułowany „Acoustlc”, wydany przez 
potężną firmę fonograficzną Zic-Zac. 
Na płycie znależć możemy kllkanaś- 
cie dobrych plosenek, jak „Cud niepa- 
mięci”, „Tak jak wkinie”, „Acoustic”, 
„Tolerancja”, „Hard To Part" (rewe- 
lacja!). Sojka wziął też udział w kilku 
koncertach, wśród nich najbardziej 
znanym | znaczącym był plerwszy 
koncert pod hasłem „Tolerancja'” na 
rzecz chorych na AIDS. Należy dodać, 
że w roku minionym album „ACcous- 
tic" był najlepiej sprzedawaną polską 
płytą kompaktową. 


Plebiscyt rozstrzygnięty! 
New Kids On The Block, Paula Abdul I Stanisław Sojka bezkonkurencyjni! 


Joszczo 2, 3 lata tomu Bryan Adama 
nie był znany zbyt szaroko, Najwiąk 
szą popularnością closzył sią wtady 
w rodzinnej Kanadzie | sąsiadnich 
Stanach Zjednoczonych. Pierwszy aln- 
gel Bryana Adamsa nosił tytuł „Lot 
Me Tako You Dancing", zaś płyta 
długogrająca po prostu — „Bryan 
Adams" (1980 r.). Pozycję Adamsa na 
rynku muzyki rockowej ugruntował 
doplero longplay „Into The Fire" 
(1987 r.) I przeboje takie, jak: „Some- 
body”, „Heawen” oraz w duecie z TI- 
ną Turner — „It's Only Love". Rok 
1991 był bez wątpienia rokim Bryana 
Adamsa — a to za sprawą longplaya 


„Waking Up The Neighbourse"' i sing- 
la „Everything | Do (I Do It For You)". 
ZESPOŁ: 


Polska 
1. Kult (600 pkt) 
2. Papa Dance (590 pkt) 
3. De Mono (450 pkt) 
Świat: = 
1. New Kids On The Block (2320 
pkt) 
2. Roxette (1010 pkt) 
3. Depeche Mode (280 pkt) 


Zespół Kult ma od kilku lat bardzo 
mocną pozycję na polskiej scenie 
rockowej | cieszy się niezmiennie 
dużą popularnością. Popularnością 


— ak się okazuje — równą zespołowi . 


Papa Dance. Wygrał z nim w naszym 
plebiscycie tylko dziesięcioma głosa- 
mi, zażarta walka trwała do końca 
i nle wladomo było, w którą stronę 
przechyli się szala zwycięstwa. 

Kult to takie pozycje fonograficzne, 
jak: „Kaseta”, „45/89", „Spokojnie”. 
Kto nie pamięta „Aranhji”, „Patrz”' lub 
„Niejeden''? To już zapisane strony 
historii rocka znad Wisły. 

Co dalej?... 

Step by step... Krok za kroklem 
zespół New Klds On The Block zdoby- 
wał soble uznanie u polskich odbior- 
ców. W 1991 r. już nic nie było w stanie 
go podważyć, Druzgocące zwycięst- 
wo chłopaków Jest tylko jeszcze jed- 
nym na to dowodem. Fani NKOTB na 
pamięć znają historię | dorobek grupy 


ja przypomną tylko, ża tworzą ją 
Jordan Knight (lubi włoską kuchnią 
I pluszowa niadźwiadki), Danny Wood 
(zapamiątalo ogląda Tha Cosby 
Show), Jon Knight (jast najstarszy 
w zospolo, jego hobby to dobry film), 
Donnie Wahlberg (uwielbia godzina 
mi buszować w sklepach z płytami) 
| Joe Mclntyra (paaudo Mały Joe, 
chce szybko Żałożyć rodzinę I miać 
dużo dziaci) 
Ostatnim przebojam NKOTB jest 
ballada „Baby, I Bellavo In You" 
PRZEBÓJ: 
Polska: 
1. Rząd oficjalny 
— KULT (380 pkt) 
2. Spalam się 
— KAZIK (250 pkt) 
3. Zawsze tam, gdzie ty 
— LADY PANK (240 pkt) 
Świat: 
1. Everything I Do... 
— BRYAN ADAMS (560 pkt) 
2. Step By Step — NEW KIDS 


ON THE BLOCK (450 pkt) 
3. Joyride 

— ROXETTE (390 pkt) 
„Rząd oficjalny” — niewątpliwie 


jedna z najlepszych polskich piose- 
nek ubiegłego roku. Znalazła się 
w TOP 10 największych przebojów 
A.D. 1991 LP „Trójki”'. Znakomita mie- 
szanka rocka i popu, chwytliwa linia 
melodyczna, ambitny tekst — typowe 
cechy prawdziwego hitu. Wydaje się, 
że „Rząd oficjalny" w wersji angiels- 
kiej byłby bardzo dobrym towarem 
eksportowym... 

„Everything I Do (I Do ItFor You)" to 
urocza ballada pochodząca z filmu 
o przygodach Robin Hooda z Kevinem 
Costnerem w roli głównej. Jako cieka- 
wostka — jest to pierwszy singel 


Bryana Adamsa, który dotarł do pler- 


waszego miejsca Brytyjskiej Listy 
Przebojów. 

WYDARZENIE: 
Polska: 

1. Festiwal Sopot'91 | jego 


gwiazdy (700 pkt) 
2. Festiwal Jarocin'91 (360 pkt) 
3. Koncert AC/DC na stadionie 
w Chorzowie (290 pkt) 
Świat: 
1. Śmierć Freddiego 
Mercury'ego (1050 pkt) 
2. Trasa koncertowa Roxetle 
(640 pkt) 

3. Tournee NKOTB (530 pkt) 

Można rzeczywiście powiedzieć 
że Sopot'91 był jednym z bardziej 
udanych festiwali w całoj swej his- 
torii. Ale 
gwiazdy. W konkursie o Grand Prix 
wiało bowiem nudą i szmirą, z małymi 
wyjątkami w rodzaju New Moon (głó- 
wna nagroda — lecz czy naprawdą 
zasłużona?) i Tamerlane. Nazwiska 
i nazwy special stars mówią nato- 
miast same za siebie: Alison Moyst 
(świetny LP „Hoo Doo!”, Bros, Jimmy 
Somerville, Erasure, Technotronic 
OMD, Marillion... A jak będzie w tym 
roku? 

O śmierci Freddiego Mercury ego 
już w „ŚM' pisaliśmy... To ogromny 
cios, który dotknął światową muzykę 
Umarł Artysta. Ale pozostały przecież 
nagrania — „Bohemian Rapsody 
„Show Must Go On', „innuendo 
„Radio Ga Ga” i wiele, wiele innych 
Przedstawienie musi i będzie trwać! 


TOMASZ TYTAŃCZYK-SŁOMKA 

PS O wszystkich laureatach nie 

piszemy z powodu szczupłości miejs- 

ca — postaramy się nadrobić to 

w „Świecie Muzyki” w najbliższych 
tygodniach 


głównie ze wzglądu na 


Nagrody — gry, kasety i książki otrzymują: 


Wodzisław Śląski 
Iwska, Czarnową- 


Aneta Adugals 
Bogumiła Bogu 


sy 
Andrzelika (!) Batko, Myślenice 
Anna Boroda, Blałystok 

Ewa Dudzińska, Miłocin 

Plotr Frontczak, Konin 

Sylwia Karkula, Rabka 

Agnieszka Kicka, Lipiany 

Marlusz Knauber, Kamlenna Góra 
Beata Łukaczyk, Kraków 


Małgorzata Małkowska, Węgrów 
Barbara Morska, Tyszowice 
Krzyszto! Mróz, Szczecin 
Barbara Małolepszy, Kostuchna 
Małgorzata Matuszek, Żory 
Agata Nowak, Poznań 

Justyna Plasecka, Zaniemyśl 
Anna Raniszewska, Przasnysz 
Agnieszka Rzęsista, Kielce 
Plotr Twardzik, Lublin 

Natasza Utracik (?), Lasocice 


Gratulujemy | dziękujemy za udział w plebiscycie 


wywowyżwy yw wy wiaszisiaącą gy wiąz 543 "44 


CIEPŁY 
SZALIK DLA 
„ZIELONYCH 
PŁUC 


— Tak pięknego zbioru wypchanych zwie- 
rząt jak u was, jeszcze nie widziałem. Patrząc 
nań, myślę jednak ze smutkiem: ile to istot 
musiało oddać życie za to, by ludzie mogli je 


kj podziwiać w gablotach... 


— Żadne z pokazanych tu zwierząt nie 
zostało uśmiercone dla pokazania go w mu- 
zeum. Zabijanie zwierząt tylko po to, by je 
wyeksponować, uważamy za niedopuszczal- 


„SM'' rozmawia z mgr. MARIANEM SZYM- 
KIEWICZEM, Kierownikiem Działu Przyrod- 
niczego Muzeum Warmii i Mazur. 


— Ale co rusz docierają do nas 
mrożące krew w żyłach wieści o zwie- 
rzętach chwytanych dla zoo, przemy- 
canych, zabijanych dla wypchania lub 
dla rozmaitych badań. 

— Niestety. Pewien ornitolog na 
Węgrzech badając kraskę — bardzo 
pięknego, szybko w Europie ginącego 
ptaka — odstrzelił 90 osobników. In- 
ny, w Rosji, dla zbadania, czym się 
kraski żywią, zabił 400 sztuk! Czyli 
tyle, ile ich obecnie żyje w naszym 
kraju! Zgroza! Czasem trzeba dla ba- 
dań czy stworzenia naukowej kolekcji 
uśmiercić pewną ilość na przykład 

« owadów. Ale badacze grubo nieraz 
przesadzają. Pamiętam entomolo- 
gów, którzy podjęli badania pewnej 
populacji ważek, uśmiercając wiele 
osobników. A jedyny wniosek, jaki 
wyciągnęli z owych badań był ten, że 


ważek w przyrodzie ubyło... Tymcza- 


sem dzikich zwierząt i tak wciąż uby- 
wa w wyniku rozmaitych dramatycz- 
nych zdarzeń. Eksponowane u nas 
zwierzęta to wyłącznie takie, które 
zginęły w wypadkach. 


— Te trzy żubry też tak zginęły? 

— Też. Jeden wszedł we wnyki, na 
skutek czego w nogę wdała się gang- 
rena. Trzeba było zwierzę uśpić. Dru- 
gi był chory, uśmiercono go podczas 
odstrzałów sanitarnych. Cielę zaś 
urodziło się już martwe. 

— Wasz bogaty zbiór nasuwa więc 
niewesołe myśli, że tych wypadków 
wśród zwierząt jest mnóstwo... 

— Wystarczy przejść się wzdłuż 
ruchliwej szosy. Znajdzie się tam nie- 
jednego zabitego jeża, lisa, kunę, 
a z ptaków na pewno dzięcioła, ziębę, 
pokląskwę. W zeszłym roku z ciężaró- 
wką zderzył się śmiertelnie orzeł bie- 
lik. A gdy go spreparowaliśmy, to 
okazało się, że ma w ciele porcję 
śrucin... 

Pod liniami energetycznymi znaj- 
dujemy także wiele ptaków — w tym 
właśnie drapieżników | sów. Wiele 
zwierząt, często już martwych, znaj- 
dujemy w sieciach rybackich. Dla wy- 
dry na przykład te sieci — to jedno 
z najpoważniejszych zagrożeń. Rzad- 
ko która wydra uchodzi stąd z życiem, 
zwłaszcza że jest przez rybaków zwy- 


kle „dotapiana” dla 'awogo cennego 
futra 

Czy Jednak rzędy wypchanych 
kukloł najlepiej ałużą popularyzacji 
przyrody? 

Nie nia zaatąpi wyproparowana 
go okazu. Żadno tworzywo sztuczna 
nie imituje dobrze połysku wydrzej 
alorńc| czy opalizujących różnymi ba- 
rwami piór boclana czarnogo. Wiąk 
szość ludzi zna u nas żyjące zwiorzą- 
ta ze ntaroj, myśliwskiaj litoratury 
Tylko w muzeach mogą Im sią przy- 
jrzeć dokładnie | z bllska. Od tago 
jakża często zaczyna sią pasja po- 
szukiwania ich w naturzo.. 

— Czyli — tak jak tworzywo sztucz- 
ne nie zastąpi wypchanego zwierzę” 
cla, tak wypchane zwierzę — żywego 
A budynek muzeum — żywego mu- 
zeum, jakim jest na przykład roezor- 
wat? 

— Toteż stale prowadzimy badania 
w terenie | walczymy o tworzenia 
nowych rezerwatów. 

— Naprawdę Jest Jeszcze co chro- 
nić? 

— Według kryteriów stosowanych 
w Europie Zachodniej całe Mazury 
mogłyby być rezerwatem. Niedawno 
mój znajomy, przyrodnik, wrócił z An- 
glil i opowiadał, że tam nawet nasz 
ubogi kurpiowski lasek byłby parkiem 
narodowym. Tamtejszy krajobraz jest 
tak „ucywilizowany”, zubożały, że 
gdy pokazywał najzwyklejsze slajdy 
znad naszej Krutyni, po sali przecho- 
dziły szmery zachwytu. 


RW .CYC.YŁEEY,* 


— My toż chyba coraz bardziej 
doceniamy walory naszej przyrody. 
Tymczasem dla tzw. konserwa- 
torskiej ochrony przyrody nadchodzą 
bardzo ciężkie czasy. Jedną z przy 
czyn jest nia kontrolowany obrót zie- 
milą. Dziś każdy możo ziemię sprze 
dać, kupić. W tym pościgu za intoro- 
sem łamią sią wszystkie prawa I zasa 
dy, nawet w rozerwatach. Samorządy 
gmin, dacydująco dziś o obrocia zie- 
mią I o tym, co sią z nią będzie dalej 
działo, taż lekcęważą prawo. Ziemia 
przechodzi w rące ludzi o niskiej 
akologicznej atyce. Nia przerażą ich 
grzywny 
dowanych wbrew prawu | przyrodzia 
domków czy zakładów produkcyjnych 
z góry wliczają te sumy w koszty 
Niedostateczny nadzór architektoni- 
czny sprawia, że niebawem otoczonie 


właściciale nowych, bu- 


Jezior mazurskich, wciąż unikalnych, 
będzie przypominać okolice Pruszko- 
wa czy Mińska Mazowieckiego pod 
Warszawą 

— Czy tworzenie nowych obszarów 
chronionych nie jest w tej sytuacji 
fikcją? 

— Nie musi być. Przykładem — Ma- 
zurski Park Krajobrazowy. Ma załogę 
złożoną z sześciu zaledwie straźni- 
ków, a działa wzorowo! Nikt tam bez 
zgody zarządu parku niczego nie zbu- 
duje. 

Gdzie indziej jest inaczej. Oto w je- 
dnej wsi gospodarze oddają 6 ha pod 
rekreacyjną zabudowę. 6 ha to 60 
działek, tyleż domków i szamb, często 
nieprzepisowo urządzanych, 300 
osób i tyleż samochodów. Tak to 
w „Zielonych Płucach''* powstaje mie- 
jsce zapalne. ź 

—A wy chcecie być jakby ciepłym 
szalikiem, który przed tym zapale- 
niem chroni. Gdzieś jednak przecież 
muszą być domki, ośrodki wypoczyn- 
kowe, czy wreszcie — hotele dla 
zagranicznych gości. A pan wszędzie 
by widział rezerwaty.. 

— Nile. Nie mam też nic przeciwko 
ośrodkom, hotelom. Ale czy one mu- 
szą być koniecznie nad jeziorem, przy 
rezerwacie? Zagraniczni goście naj- 
wyżej sobie cenią naszą pierwotną 
przyrodę. Nie mogą się nadziwić, że 
zabudowujemy, osuszamy, zanieczy- 
szczamy brzegi takich wspaniałych 
jezior. 

— Może więc byliby skłonni zain- 
westować w ich ochronę? 

— Prowadzimy właśnie w tej spra- 
wie poważne pertraktacjel 

— Zatem — powodzenia i dziękuję 
za rozmowę. 

Rozmawiał TOMASZ KŁOSOWSKI 

Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


NIE STRAĆ SZANSY!!! 
KUP SUPERKATALOGI!! 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


UWAGA UCZNIOWIE ÓSMYCH KLAS! 


Proponujemy zestawy zadań i pytań przygotowujących do eg- 
zaminów wstępnych z matematyki do szkół średnich — do samo- 


Chcesz otrzymać za darmo wspaniałe 
prospekty, naklejki i inne materiały fir- 
"mowe koncernów samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz za 


Adresy firm samochodo- 
wych, komputerowych, fe- 
deracji UEFA, aktorów-pio- 


we, motocykle) i wzory listów gwaran- 
tujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu 
roweru marki BMX. 


senkarzy,  przysyłających dzielnego rozwiązywania. Cena: zallczeniem pocztowym katalog MO- M ORATA 
41-: 
Prospekty | plakaty. — zestaw 45 zadań i 30 pytań bez rozwiązań 65 000 zł TO-FAN zawierający adresy firm produ- skr. pozio oli azjkz 
spy zn perz z rozwiązaniami 85 000 zł kujących samochody (osobowe, ciężaro- ŚM-16 
WOJ-0Ń hakis — zestaw 90 zadań i 60 pytań bez rozwiązań 100 000 zł l 


Ś$M-26 z rozwiązaniami 135 000 zł. 
Do każdego zestawu dołączamy gratis zestaw 20 przykładowych 
zadań egzaminacyjnych z lat ubiegłych wraz z rozwiązaniami. 
Wysyłki dokonujemy po otrzymaniu wpłaty na nasze konto: 
Wielkopolski Bank Kredytowy lll Oddział w Poznaniu nr 
356211-57903-136-72. 
Przesłanie kopii dowodu wpłaty pocztą przyspiesza wysyłkę. Na 
blankiecie wpłaty prosimy podawać dokładne dane i adres. 
PRYWATNA SZKOŁA KORESPONDENCYJNA „OKTANT” 


Uwaga! Pamiętajcie, że można 
odmówić przyjęcia przesyłki za 


AUTOGRAFY TWOICH IDOLI!! 


Chcesz dostać autograf, najnowsze angielskim | niemieckim, które pomogą 
wiadomości oraz zdjęcia SWOJEGO IDO- Ci w otrzymaniu upragnionych materia- 
LA? łów. 


ztowym, na- 


tzw. zaliczeniem 
wet gdy ją otv 
się, że jej zaw 


d — pod Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog MUSIC NEWS 

la naszy Aż skrytka pocztowa 66, 60-965 Poznań 5. zawierający najnowsze adresy autoryzo- PO BOX 134 
węże, „odu NIE ZWLEKAJCIE — KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! wanych FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyk, 41-300 Dąbrowa Górnicza 
W Gad Hrelecpea ŚM-23 filmu, sportu oraz wzory listów w języku 


sztów. 
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ZADANIA PREMIOWANE NR 947 
wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno za- 
danie, aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród 
po 50 000 zł. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem. „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadania premiowane nr 917" 


© WIRÓWKA © 


Odgadnij 6-literowe wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu. Początek wpisywania wyrazów 
w polu oznaczonym kreską, kierunek — prawoskrętny. 
Każdy wyraz zawiera literę Ó. W rozwiązaniu wystarczy 
podać, ile razy ta litera występuje w diagramie. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) oddział zbrojny eskortujący ko- 
goś; straż, ochrona, 2) koliste ustawienia na jednym 
poziomie zespołu liści, gałęzi, 3) pracuje w kopalni, 4) 
wygląd zewnętrzny lub budowa danej rośliny, zwierzę- 
cia, 5) w jajku, 6) metalowe zamknięcie, za pomocą 
którego spina się skoble i haki u drzwi, przy skrzyniach, 
7) paluszek i... to szkolna wymówka, 8) mały żółw, 9) 
dobra lub zła — często występuje w bajkach, 10) towar, 
produkt, 11) cukierek mleczny, 12) pracowity owad 
leśny. 


© UKOŚNIK © 


W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występują 
w diagramie litery: L, P. 
PRAWOSKOŚNIE: 1) wiazł na płotek i mruga, 2) czło- 
wiek pozujący na kogoś, 3) przeciwieństwo tyłu, 4) 
dawne wierzchnie okrycie męskie, rodzaj surduta, 5) 
gęsty dym z sadzą, 6) w piecu lub papierosów, 7) tekst 


na ścianie albo na płocie, 8) niejeden w karnawale, 10) 
pojedynczy egzemplarz książki, 12) zakończone zna- 
kiem ?, 14) „,...u źródeł Amazonki” Alfreda Szklars- 
kiego, 16) reżyser „Stawki większej niż życie”, 17) 
gatunek nietoperza, 18) barwny, wzorzysty dywan 
dwustronny na ścianę lub-na podłogę, 19) buddyjski 
duchowny w Chinach i Japonii, 20) terytorialna od- 
miana języka narodowego, 21) archaiczna lub mezozo- 
iczna, 23) masa służąca do umocowywania szyb okien- 
nych w ramach. 

LEWOSKOŚNIE: 2) spływa z czoła, 3) wg Biblii: zagłada 
świata przez zatopienie, 4) kamyk krzemienny, 5) imię 
jednego z bohaterów powieści „Piątka z ulicy Bars- 
kiej”, 6) powoływanie do wojska, 7) ofensywna część 
drużyny piłkarskiej lub uderzenie na przeciwnika, 8) 
zespół tancerzy i tancerek, 9) miękki, domowy pantofel, 
11) ryba słodkowodna, 13) maszyna rolnicza, 15) klepi- 
sko w stodole, 16) jedno z imion Baczyńskiego, poety 
poległego w powstaniu warszawskim, 17) dziewięcio- 
osobowy zespół muzyczny, 18) hobby lub jedna z figur 
szachowych, 19) lanie, 20) człowiek ubogi, biedak bez 
grosza, 22) obchodzi imieniny 2 czerwca, 24) gatunek 
papugi. 


ROZWIĄZANIA 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie — myśl Tadeusza 
Kotarbińskiego. 

POZIOMO: 1) uczucie przejedzenia, 7) robotnica 
zatrudniona w przędzalni, 10) ptak żyjący nad 
brzegami mórz, jezior i rzek, 11) polano, 12) 
okrągły stołek, 13) obchodzą swoje święto 8 mar- 
ca, 14) przerwa między aktami przedstawienia 
teatralnego, 17) pisarz i pedagog (1878-1942), 
autor „Króla Maciusia Pierwszego”, 20) żar, upał, 
23) oszust, 24) brak rozbieżności; identyczność, 
harmonia, 26) lęk, obawa, 27) ptaki domowe 
nazywane także perliczkami, 28) marszczony koł- 
nierz noszony do ubiorów kobiecych i męskich 
w XVI i XVII w., 31) kłopot, kram, 35) ekonomista, 
pisarz i działacz społeczny (1792-1866), przed- 
stawiciel polskiej myśli ekonomicznej w okresie 
Królestwa Polskiego (nazwisko ułóż przestawia- 
jąc litery w wyrazach bak + kres), 38) lewy dopływ 
Odry, rzeka przepływająca przez Legnicę, 39) 
potocznie nazywana jest akacją (anagram nazwy 
Nairobi), 40) przyświeca nocą zakochanym, 41) 


używana do wyplatania koszyków, 42) ekspozy- 
cja, 43) wyrażenie, zwrot właściwy tylko danemu 
językowi nie dający się przetłumaczyć dosłownie 
na inny język A 

PIONOWO: 2) pewność siebie, 3) np. 1 : 20.000 000 
na mapie, 4) szlak komunikacyjny, 5) próżniak, 
leń, 6) siłacz, 7) sucha gałązka, 8) część Polski 
zabrana przez jedno z trzech mocarstw — Aust- 
rię, Prusy, Rosję, 9) największa wyspa grecka na 
Morzu Śródziemnym, 14) lasso, 15) realizowana 
w aptece, 16) ozdobna roślina ogrodowa pocho- 
dzenia amerykańskiego (przestaw litery w wyra- 
zach kil + arka), 18) nawóz z obory, 19) w mito- 
logii greckiej: istota o postaci konia z głową 
człowieka, 20) władca arabski, 21) głos wilków lub 
wichru, 22) roślina warzywna, 25) gwóźdź z szero- 
ką główką, 29) uchwyt, trzonek, 30) najczęściej 
zakończone kropką, 32) bywały siarczyste zimą, 
33) trwa 3 minuty na ringu, 34) przepływa przez 
Wadowice, 35) miasto w Japonii w zespole miejs- 
kim Osaki (przestaw litery w imieniu Kasia), 36) 
dowód niewinności, 37) imię Wojtczak, spikerki 
naszej telewizji 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 933 
z 7 numeru „Swiata Młodych” z dnia 25.01.1992 r. 


21-44. WAZY: czwarta wa- 
za w pierwszej kolumnie 
oraz pierwsza i druga 
w trzeciej kolumnie. 
KRZYŻÓWKA  MAGICZ- 
NA: trop, rogal, ogórek, 
parasol, Leszno, konik, 
loki. ZNAJDŹ RÓŻNICE: 
1) grzywa Iwa, 2) tylna 
noga Iwa, 3) ogon tygry- 
sa, 4) bransoletka, 5) ka- 
pelusz, 6) klamra u pasa. 
RODZINA: córka ma 
79 cm wzrostu. 


*h 
PA 


reklamy, promocji i kolportażu 
— 29-21-42. Nie zamówionych materia- 
łów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Za- 
rządu — Jan Orgelbrand. Numer konta 
bankowego: PBK [IJ O/W-wa 


czysław Zaczek, sekretarz redakcji 
Grzegorz Burakiewicz, kierownicy dzia- 
łów: Andrzej Baczyński, Iwona Starzyń- 
ska, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telex: 813658, fax 
29-21-42. Telefony: centrala — 21-19-06, 
21-81-13, 21-98-28; redaktor naczelny  370015-973913. 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 21-47-06; Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 
sekretarz redakcji — 628-25-48; dział 21-19-06. 


Redagują: Redaktor naczelny Jan Or- 
zastępcy redaktora naczelne- 
go Grażyna Szroeder-Bukowska i Wień- 


Opracowanie graficzne I techniczne: Jola Barszcz i Danuta Nojszewska 


Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Życie 
PODZIEL: 3-31, 13-49, zmienia barwy jak morze. Poziomo: 


dożywocie, przemoc, torowisko, kolo- 
nie, kawalkade, brzask, bałaganiarz, 
kandydatura, aromat, składanka, zie- 
larz, pomologia, Arizona, katarynka. 
Pionowo: dotyk, żuraw, Wawel, cisza, 
epoka, szklarz, amoniak, ścierka, 
Adam, atak, krawat, dziadek, bródka, 
Etna, druk, kasztan, pojenie, katalog, 
szpak, łomot, dolar, nagan, Agata. 
ROZETA DWULITEROWA. Prawo- 
skrętnie: danina, Jarema, murawa, 
szpada, litość, Kali, gady, nowość, 
zapach, zaloty, szmata, Arkona. Le- 
woskrętnie: Dakota, Janina, murena, 
szrama, Lipawa, katoda, liść, noga, 


Za treść ogłoszeń redakcja nie od- 
powiada. Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udzielają wszyst- 
kie oddziały RSW — ,„Prasa-Ksią- 
żka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z o.o., ul. 
Wynalazek 2, Warszawa, tk 812375isc, 
fax 43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Ło 
dzi, ul. J. Piłsudskiego 82. 


zawody, zapaść, szloch, armaty 

WIRÓWKA. Narcyz, Grecja, szynka, 
trener, żakiet, papier, sterta, skarpa, 
patron, żebrak. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Sławomir Bańburski — Dobrzelów, 
Mariusz Bystrzyński — Olkusz, Joan- 
na Jagiełło — Bartoszyce, Danuta 
Koczur — Łazy, Anna Kozaczuk 
— Markusy, Regina Krzempek — Za- 
błocie, Maciej Panek — Rzozów, Ma- 
ciej Rączkiewicz — Nowy Targ, 
Agnieszka Selwa — Przewrotne, Agat 
Stoltman — Poznań. 
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